
Wszyscy jesteśmy 
kierowcami. 

Czyli specjalne 
wydanie DTS 

MOTOPASJA – 
kupujesz, jeździsz, 

serwisujesz

Liczy się podejście, a nie to, jakie mamy ograniczenia
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Z drugiej strony

 Kolejny numer DTS ukaże się  5 lutego w wersji elektronicznej

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

• 1745  
praw jazdy wydano mieszkańcom Nowego Sącza w 2020 r., 
w tym 647 nowych, wydanych po raz pierwszy. To o 375 
mniej niż rok wcześniej, w tym o 30 mniej nowych. W po-
wiecie nowosądeckim wydano z kolei 5125 praw jazdy (no-
wych 2028) w 2020 r., najwięcej mieszkańcom gmin: Kry-
nica-Zdrój i Stary Sącz. Dla porównania w 2019 było ich 
6777 (nowych 2814). 

• 255    
praw jazdy odebrano w 2020 r. mieszkańcom Nowego Są-
cza (w 2019 r. - 246). Kierowcy tracili dokument najczęściej 
za przekroczenie prędkości 50 km/h w obszarze zabudowa-
nym. Mieszkańcom powiatu nowosądeckiego odbierano na-
tomiast prawo jazdy głównie za naruszenie art. 135 Ustawy 
Prawo o Ruchu Drogowym, która uwzględnia m.in. kiero-
wanie w stanie nietrzeźwości czy przekroczenie 24 punk-
tów za naruszenie przepisów drogowych. W ten sposób do-
kument straciło 1058 osób (w 2019 r. - 849). 

• 4408  
samochodów zarejestrowano w Nowym Sączu w ubiegłym 
roku, w tym 1352 nowe. 63 sądeczan zażyczyło sobie do tego 
tablice indywidualne. Rok wcześniej zarejestrowano 4765 
samochodów, w tym 1362 nowe (61 tablic indywidualnych). 
W powiecie nowosądeckim dane kształtują się odpowied-
nio – 6351 zarejestrowanych pojazdów, w tym 532 nowe 
i 45 tablic indywidualnych w 2020 r.; 7886 w tym 682 nowe 
i 40 tablic indywidualnych – w 2019 r. 

• 48508  
wszystkich samochodów jest zarejestrowanych w Nowym 
Sączu, a w powiecie nowosądeckim 106414 (dane na koniec 
2020 r.). Liczba pojazdów wzrosła w mieście i sąsiednich 
gminach aż o 6185 w porównaniu z 2019 r.

• 41  
pojazdów zabytkowych zarejestrowanych jest w Nowym Są-
czu, w 2020 r. wydano 17 zabytkowych tablic (w 2019 – 8). 
W powiecie sądeckim zarejestrowanych jest natomiast 75 
takich samochodów. W ubiegłym roku wydano 28 zabyt-
kowych tablic (20 w 2019 r.).

(KGK)

Licznik przekręcony 
o prawie 400 tys. km

MOTOLICZBY  TOP MARKI

REKORD

120 przypadków zmia-
ny wskazań drogomie-

rza odnotowała sądecka policja 
w 2020 r. Rekordzista miał prze-
kręcony licznik w samochodzie do-
stawczym marki Iveco prawie o 377 
tys. kilometrów. Został zatrzyma-
ny do kontroli drogowej w Tęgobo-
rzu, 10 stycznia ubiegłego roku. Po 
sprawdzeniu stanu licznika okaza-
ło się, że liczba kilometrów rażąco 
odbiegała od tej zapisanej podczas 
ostatniego badania technicznego. 
W chwili kontroli drogomierz Ive-
co wskazywał zaledwie 53 tys. km, 
natomiast w marcu 2019 roku pod-
czas przeglądu diagnosta odnotował 
blisko 430 tys. km. 

Przypomnijmy, że od 1 stycz-
nia ub.r., po nowelizacji roz-
porządzenia w sprawie kontroli 
ruchu drogowego, policjanci spi-
sują stan licznika kontrolowanych 

pojazdów, a odczytane wskazania 
drogomierza są przesyłane do Cen-
tralnej Ewidencji Pojazdów i Kie-
rowców. Za przestępstwa zmiany 
wskazań drogomierza lub inge-
rencji w prawidłowość jego po-
miaru grozi kara pozbawienia wol-
ności od trzech miesięcy do pięciu 
lat. Należy pamiętać, że takiej sa-
mej karze podlega zarówno osoba, 
która cofa licznik pojazdu, jak i ta, 
która taką korektę zleca. 

Warto również wiedzieć, że je-
śli jest się właścicielem, współwła-
ścicielem lub posiadaczem pojazdu 
stan licznika z ostatniego badania 
technicznego można sprawdzić ko-
rzystając z usługi „Mój Pojazd”. Je-
śli chce się kupić używany pojazd 
albo potwierdzić informacje, które 
podaje jego właściciel, można sko-
rzystać z usługi „Historia Pojazdu”.

OPRAC. (KGK)

Ford Focus to najczęściej wybierany 
przez sądeczan model samochodu. Jeździ 
nim 1208 mieszkańców miasta. W powiecie 
nowosądeckim na pierwszym miejscu jest 
Volkswagen Golf. 3469 aut tej marki jeździ 
po sądeckich drogach. Czym jeszcze jeżdżą 
mieszkańcy miasta i powiatu?

Nowy Sącz:
1. Ford Focus - 1208
2. Volkswagen Golf -1049
3. Toyota Yaris - 735
4. Volkswagen Passat - 691
5. Audi A4 - 623
6. Skoda Octavia - 597
7. Ford Mondeo - 575
8. Opel Astra - 563
9. Volkswagen Polo - 563
10. Ford Fiesta - 532

Powiat nowosądecki:
1. Volkswagen Golf - 3469
2. Audi A4 - 2836
3. Volkswagen Passat - 2600
4. Ford Focus - 1762
5. Audi A3 - 1567
6. Volkswagen Polo - 1469
7. Opel Astra - 1429
8. Toyota Yaris - 1223
9. Skoda Fabia - 1125
10. Skoda Octavia – 1075

(KGK)

Tym jeżdżą 
sądeczanie

Międzynarodowa firma badawcza 
Kantar przeprowadziła badania 

w wielu krajach europejskich, jak się 
ma rynek samochodowy w czasach 
pandemii. W Polsce okazało się, że 
popyt na samochody osobowe w cza-
sach zarazy ma się świetnie, zwłasz-
cza w klasach samochodów premium 
i SUV-ów. Po prostu społeczeństwo 
zamyka się nie tylko w domach, ale 
w żelaznych brykach. Prawdziwa izo-
lacja. W tym samym czasie przecież 
znacznie zmniejszyła się frekwencja 
w środkach komunikacji publicznej. 
Też w pociągach, co zrozumiałe. Ale 
przecież pandemia trwać nie będzie 
wiecznie. I co dalej?

Chyba zwariowałem, bo wciąż 
wierzę w kolej. Utwierdza mnie 

w tym wiadomość z Newagu. Wła-
śnie wyjechały z tej firmy hybrydowe 
Impulsy dla kolei zachodniopomor-
skiej. O ciężkiej lokomotywie Dra-
gon już nie wspominam. Mając gło-
wę odwróconą ku przeszłości, myślę 
z czułością o kolei, która zbudowa-
ła Nowy Sącz i Sądecczyznę. Dobre 
czasy dla niej wrócą, bo kiedy nasze 
ubogie społeczeństwo wreszcie nasyci 
się brykami, zacznie myśleć, że to nie 
jest szczyt marzeń i prestiżu. Że rów-
nie dobrze można korzystać z komu-
nikacji publicznej a nawet rowerów, 
mimo że - sorry taki mamy klimat, 
jak mówiła klasyczka. 

I na koniec… Kiedy wybudowano 
w Nowym Sączu w latach 1908 – 

1910 dworzec kolejowy dosyć odległy 
od centrum miasta, zgłoszono pomysł, 
by wybudować linię tramwajową do 
Placu 3 Maja. Pomysł upadł z braku 
pieniędzy. Czy w Sączu kiedyś bę-
dziemy jeździć tramwajami z Newagu?

A jednak kolej 
to przyszłość

Jerzy Wideł
Z kapelusza

W Polsce okazało się, że popyt na 
samochody osobowe w czasach zarazy 
ma się świetnie, zwłaszcza w klasach 

samochodów premium i SUV-ów
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Ro z m o wa  z  PAW Ł E M 
STARCZEWSKIM, kierowni-

kiem działu samochodów używa-
nych firmy Wikar

- Co kupić - nowe czy używane auto?
- Chłodna ekonomiczna kalkula-

cja podpowiada, że używane, ale ser-
ce kierowcy rwie się do nowego sa-
mochodu. Za kupnem nowego auta 
przemawia proste uzasadnienie: jeste-
śmy jego pierwszym użytkownikiem, 
znamy eksploatację i użytkowanie na-
szego auta od pierwszego kilometra, 
słowem wiemy o nim wszystko.

- Jednak większość kierowców decyduje się 
na zakup samochodu używanego.

- I o tym przesądzają przede 
wszystkim kwestie ekonomicz-
ne. Nie każdy może sobie pozwolić 
na nowe auto. Nic w tym nadzwyczaj-
nego, tak jest na całym świecie, choć 
pewnie w różnych krajach stosunek 
kupowanych nowych aut do używa-
nych jest różny.

- Auto używane mogę kupić w zasadzie nie 
wychodząc z domu. Liczne strony interne-
towe zaproponują mi tysiące egzemplarzy 
różnych marek, a jeśli lubię popatrzeć oso-
biście, to w przydrożnych komisach ofe-
rowanych jest również mnóstwo samo-
chodów. Czym się kierować przy wyborze?

- Przede wszystkim miejscem za-
kupu. Kupujemy u sprzedawcy, któ-
ry budzi nasze zaufanie. Autoryzowa-
ne punkty dealerskie prowadzone są 
m.in. przy salonach samochodowych. 
Gdyby już po zakupie pojawiał się jakiś 
problem z autem, to nie szukamy wia-
tru w polu, bo sprzedawca zawsze bę-
dzie pod tym samym adresem.

- Inna wersja zakupu: znajomy znajome-
go sprowadza okazyjnie samochody z za-
granicy. Dobre rozwiązanie?

- Można i tak, ale w każdej wersji, 
nawet kupując samochód od najbliż-
szego sąsiada, warto umówić się w au-
toryzowanym serwisie danej marki, 
żeby go sprawdzić. Kosztuje to rela-
tywnie niewiele – bo kilkaset złotych 
– szczególnie w stosunku do kosztów, 
jakie będziemy musieli ponieść przy 
ewentualnej awarii. Zasada jest jedna 
– weryfikujemy stan samochodu na-
wet jeśli kupujemy od kolegi. Czasami 
zdarzają się usterki charakterystycz-
ne dla danego modelu i rocznika, na 
które serwisanci zwrócą naszą uwagę.

- A na co zwrócić uwagę? Przeciętny ku-
pujący bez doświadczenia w branży kieruje 
się podstawowymi parametrami: przebieg, 
wypadkowość czyli skanowanie czujnikiem 
lakieru i zerknięcie na silnik, gdzie tzw. go-
łym okiem nawet fachowiec może nie za-
uważyć problemu.

- Przede wszystkim zwracamy 
uwagę na serwisowanie samochodu. 

I nawet jeśli oglądamy samochód 
z większymi przebiegami, ale z  udo-
kumentowanymi serwisami i napra-
wami, to nie obawiajmy się takich aut. 
Duży przebieg i pełna historia serwi-
sowania prowadzonego według wska-
zań producenta są gwarancją, że taki 
samochód będzie nam służył bardzo 
długo.

- A co to jest duży przebieg? Czy istnieje 
granica po której powinniśmy przestać się 
interesować autem?

- Dzisiaj klienci twierdzą, że je-
żeli samochód przekracza magicz-
ną barierę 200 tysięcy km, to za-
czyna się bardziej dokładanie do 
niego niż jeżdżenie. Jednak, jeśli eks-
ploatacja i serwisowanie przebie-
gały według zaleceń producenta, 
to nie obawiałbym się samochodu 
z takim przebiegiem. Obecnie auta do-
brze prowadzone spokojnie wytrzy-
mują drugie 200 tys. km.

- Jest takie magiczne słowo „okazja”. Wielu 
poszukujących używanego samochodu boi 
się jednak tego słowa, bo jeśli coś ma oka-
zyjnie niską cenę, to automatycznie staje 
się podejrzane.

- Jest nawet na to przysłowie: co 
tanie to drogie. Prawdziwie okazyjne 
sytuacje trafiają się niezwykle rzad-
ko, głównie z powodów losowych, 
kiedy sprzedający ma nóż na gardle 

i pilnie potrzebuje pieniędzy. Takie 
okazje są najczęściej wyłapywane 
przez najbliższe otoczenie – rodzinę, 
znajomych – i bardzo rzadko trafiają 
na rynek. Natomiast samochody wy-
stawione w przydrożnych komisach 
w okazyjnych cenach tak naprawdę 
nie są żadnymi okazjami, tylko „oka-
zjami”, które trzeba szczególnie do-
kładnie sprawdzić.

- Ktoś jednak kupuje takie samochody. 
Na moim codziennym odcinku drogi do 
domu wyrosło w ostatnim czasie kilka no-
wym komisów samochodowych.

- Taka specyfika naszego regio-
nu. Dzwonią do nas ludzie z całej Pol-
ski mówiąc, że właśnie tu na południu 
kraju jest szczególny wybór aut, m.in. 
wystawianych w komisach. Ktoś za-
radny zauważył, że na używanych 
samochodach można zarobić, więc 
otwierają się komisy. Nie przypad-
kiem mówi się o sądeczanach, że są 
przedsiębiorczy, nawet jeśli sprzeda 
raz na jakiś czas dwa auta, na których 
zarobi po tysiąc złotych.

- Ale zgodzi się Pan, że w segmencie aut 
używanych jest ogromna nadpodaż. Ko-
lejki kupujących nie widać, a oferowanych 
do sprzedaży aut jest po horyzont.

- Wszystko zależy od oferowanych 
samochodów. Jeśli mamy do czynie-
nia z autem kupionym w krajowym 

salonie, od pierwszego właściciela, 
bezwypadkowym z udokumentowa-
ną historią serwisowania, to na ta-
kie samochody zawsze się znajdzie 
dużo chętnych. Dla przykładu – Wi-
kar skutecznie realizuje akcję „Wiel-
ka przesiadka”. Polega ona na tym, że 
klient zostawia w rozliczeniu samo-
chód i wyjeżdża nowym. Pozornie nic 
w tym systemie odkrywczego, ale na-
bywca nowego auta otrzymuje solid-
ny rabat, z kolei klienci zainteresowani 
autami używanymi, mają do wyboru 
samochody od pierwszego krajowe-
go właściciela z pełną dokumentacją 
eksploatacji, co jest na rynku bardzo 
cenione. A do tego otrzymują od au-
toryzowanego dealera rabat i rocz-
ną gwarancję na używany samochód.  

 
- Samar opublikował dane z 2020 r., z któ-
rych wynika, że średni wiek sprowadzane-
go do Polski samochodu, to niemal 12 lat. 
Więcej niż w latach ubiegłych. Starzeją się 
nasze auta? Złośliwi mówią, że Niemcy wy-
pychają do Polski auta, które u nich nie na-
dają się już do eksploatacji.

- Liczna jest grupa osób, które nie 
mogą sobie pozwolić na zakup rela-
tywnie nowego np. trzyletniego auta. 
Tanie samochody – za kilka tysięcy 
złotych - są ciągle popularne. Z tym 
się wiąże oczywiście wiek samocho-
du. Dotyczy to głównie młodych kie-
rowców, których zaraz po zrobieniu 
prawa jazdy rzadko stać na stosun-
kowo nowy samochód. To najmłodsi 
użytkownicy nakręcają popyt na naj-
tańsze i najstarsze samochody za kilka 
tysięcy złotych.

- Wśród młodych ludzi spragnionych 
motoryzacyjnych wrażeń szczególnym 
uznaniem cieszy się marka samocho-
du na literę B.

- Niekoniecznie. Może kiedyś tak 
było, ale dzisiaj posiadanie używane-
go auta marki B wiąże się z dużymi 
wydatkami, szczególnie w eksplo-
atacji egzemplarza mającego po-
wyżej 10 lat i niewiadomy przebieg. 
Młodzi ludzie zmądrzeli i często py-
tają o używane samochody z nie-
co niższej półki, ale za to młodsze 
i pewniejsze, którymi będzie można 
jeszcze kilka lat pojeździć.

- Do niedawna w okolicach Nowego Sącza 
dominujący był trend…

- …wiem, który polegał na tym, że 
honorowo było mieć samochód wy-
łącznie z marek na litery A i B.

- No i jeszcze absolutnym wy-
znacznikiem mody było posiadanie 

volkswagena golfa, choćby z prze-
biegiem 400 tysięcy, byle na alusach.

- Ale proszę zwrócić uwagę, że 
to się zmieniło i obecnie pod strze-
chy trafia wiele innych marek, 
które kiedyś nie cieszyły specjal-
nym poważaniem. To dobry trend, 
choć są jeszcze miejscowości 
w okolicach Limanowej, gdzie 
obowiązuje zasada – „może być 
i pół miliona na liczniku, byle au-
dica ze skórzaną tapicerką”. Dzi-
siaj klient woli kupić młodszego 
np. fiata, niż mocno wyeksploato-
wany samochód marki premium.

- Kiedyś sprowadzany samochód ko-
niecznie musiał być z Niemiec. Obec-
nie najlepszą opinię zdają się mieć auta 
sprowadzone ze Szwajcarii.

- W dalszym ciągu obowiązują-
ce kierunki importu aut to Niem-
cy, Francja i Włochy. Szwajca-
ria? Na pewno samochody z tego 
kraju są droższe, głównie dlate-
go, że są zazwyczaj w wersjach 
o dużo bogatszym wyposażeniu 
niż na innych rynkach europej-
skich. Szwajcarzy kupują auta 
w salonach, są one regularnie ser-
wisowane, zadbane, dobrze wy-
posażone i o niedużych przebie-
gach. Nie jest jednak tajemnicą, że 
duża część aut trafiających do nas 
ze Szwajcarii była uszkodzona i zre-
perowana w polskich warsztatach.

- Kopanie liczników. Kiedyś prawdzi-
wa plaga na naszych drogach, odeszła 
do historii dlatego, że policja posia-
da narzędzia, by sprawdzić przebieg 
każdego samochodu zatrzymanego 
do kontroli?

- To już nawet nie chodzi o po-
licyjne kontrole. Ustawianie fik-
cyjnych przebiegów skończy-
ło się z racji dostępu do historii 
serwisowych przeprowadzonych 
w autoryzowanych stacjach. Każ-
dy samochód jeżdżący po Europie 
trafiając na przeglądy do dealer-
skich serwisów, zapisuje nieja-
ko historię swojego przebiegu. 
Kiedy takie auto trafi do Polski, 
a my będziemy chcieli je sprawdzić 
u fachowca, to doradca serwisowy 
znając numer nadwozia odtwo-
rzy nam historię tego konkretne-
go egzemplarza. Tam jest wszyst-
ko – co było w tym aucie robione, 
kiedy, przy jakim przebiegu i u ja-
kiego dealera. Policja posiadając 
narzędzia do kontroli przebiegu na 
drodze, stworzyła dodatkowy bat 
na nieuczciwych handlarzy.

REKLAMA

Nigdzie w Polsce nie ma takiego wyboru
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Nowe czy używane

Paweł Starczewski
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Już wpychają się do nas Chińczycy
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak

Transport

Rozmowa z PIOTREM 
LITWIŃSKIM, przewod-
niczącym Ogólnopolskie-

go Związku Pracodawców Trans-
portu Drogowego, właścicielem 
firmy Litwiński w Tęgoborzu

- Coraz więcej przedsiębiorców gło-
śno mówi, że pandemia i obostrzenia 
z nią związane bardziej niż na naszym 
zdrowiu odbijają się na gospodarce. 
Ludzie tracą prace, wyprzedają ma-
jątki, bywa, że z dnia na dzień stają 
się bankrutami. Czy branża transpor-
towa, mówiąc kolokwialnie, też jedzie 
już na oparach?

- Branżę transportową trzeba 
podzielić na dwa rodzaje trans-
portu: przewóz rzeczy i prze-
wóz osób. Przewóz osób z kolei 
też trzeba podzielić na: publiczny 
i turystyczny. Ten ostatni leży już 
na łopatkach. Publiczny jeszcze 
jakieś zlecenia ma, ale pojazdy nie 
mogą być w pełni wykorzystane. 
W autobusach jest 40-procento-
we obłożenie, bo trzeba zacho-
wać odległości między pasaże-
rami. Przedsiębiorcy prosili nas 
o pomoc. Udało się umówić dla 
nich spotkanie u prezydenta, 
aby mogli przedstawić problemy 
branży. I co? Wpisano ich do tej 
ogólnej pomocy. Ale jaka to po-
moc, jeśli ktoś ma 200 autobu-
sów w leasingu? Jeden autobus to 
przecież koszt 1,2 miliona złotych.

- Pan prowadzi transport między-
narodowy, związany z przewozem 
towarów. Ta gałąź radzi sobie chy-
ba nieźle?

- Na transporcie międzyna-
rodowym w 2020 roku można 
było nawet zarobić. I to nieźle. 
Tylko jak tu zarobić, kiedy kie-
rowcy zaczęli odmawiać wyjaz-
dów? Działamy w Małopolsce, 
a więc siłą rzeczy wybieramy ob-
sługę rynku na południu Europy, 
m.in. Włochy, Hiszpanię. Wszy-
scy jednak wiemy, jaka panowa-
ła sytuacja w kwietniu ubiegłego 
roku w tych krajach. W telewizji 
pokazywali ciężarówki z trumna-
mi. Jedni kierowcy w tym czasie 
uznali więc, że w kabinie samo-
chodu ciężarowego będą mogli 
czuć się bezpiecznie, jak na kwa-
rantannie, inni byli przerażeni 
i nie chcieli wyjeżdżać z Polski. 
Jeśli któryś zmienił zdanie, to 
za chwilę dzwonił, że jednak żona 
zabrania. Dziś już nikt nie pamię-
ta, jakie kłody musieliśmy poko-
nywać, by kierowcy mogli wyko-
nywać swoją pracę. W pewnym 
momencie wydano rozporządze-
nie, że wszyscy, którzy wracają 
z zagranicy, muszą odbyć kwa-
rantannę. Wszyscy, a zatem rów-
nież kierowcy. Ile krwi napsu-
liśmy sobie, walcząc o to, żeby 
kierowców ten nakaz nie obo-
wiązywał. Albo sprawa maseczek. 
Wie pani, ile kierowcy musieli 
płacić we Włoszech za maseczki?

- Ile?
- Dzwoni kierowca i informu-

je, że nie wjedzie na załadunek 
bez maseczki. Wtedy u nas za-
krywanie ust i nosa jeszcze nie 
obowiązywało. Na miejscu mógł 
zakupić maseczkę za… 50 euro! 
Kupił, bo co miał zrobić. Zwróci-
liśmy się do ministra z pytaniem, 
skąd mamy brać maseczki. Odpo-
wiedział, żeby mu głowy głupo-
tami nie zawracać. Później jednak 
okazało się, że i dla personelu me-
dycznego nie ma maseczek.

- O tym, z jakimi problemami musi 
borykać się branża transportowa, zro-
biło się głośno, kiedy sześć  tysię-
cy kierowców utknęło w gigantycz-
nych korkach na granicy, w Wielkiej 
Brytanii.

- Ten dzień zapamiętam do koń-
ca życia, to jest 24 grudnia, Wigi-
lia. Wszystkim groziło spędzenie 
świąt Bożego Narodzenia w kabi-
nach. Osobiście byłem wtedy u mi-
nistra A ndrzeja Adamczyka. Radzi-
liśmy, co zrobić, żeby pomóc tym 
ludziom. Wtedy to zrodził się po-
mysł, żeby wysłać lekarzy, by bada-
li kierowców, bowiem tylko zdrowi 
mogli przekroczyć granicę z Fran-
cją. W tym miejscu naprawdę muszę  
podziękować ministrowi Andrze-

jowi Adamczykowi, który w nocy 
z 23 na 24 grudnia wrócił do domu 
i od rana do drugiej po południu 
nie miał nawet czasu z żoną zamie-
nić słowa. Cały czas był na telefonie 
z premierem, ustalając jak przepro-
wadzić tę akcję. 

- Pana kierowcy też tam byli?
- Nie, bo jak wspomniałem, 

to nie mój kierunek działań. Nie-
mniej wtedy w Anglii utknę-
ło 160 kierowców jednej z sądec-
kich firm. Wysłano po nich dwa 
80-osobowe autokary. Tylko po-
łowo miała możliwość powrotu 
na święta. Jeden autobus wracał 
pusty. Właścicielka firmy Batim 
w Starym Sączu deklarowała wów-
czas swoją pomoc. Była gotowa 
wziąć udział w tej akcji jako wolon-
tariusz. Najsmutniejsze jest to, że 
kierowcy padli ofiarą politycznych 
rozgrywek. Francja chciała wymu-
sić na Anglii podpisanie umowy 
o zasadach współpracy gospodar-
czej po wyjściu Wielkiej Brytanii z 
Unii Europejskiej.

- Jaki scenariusz dla branży trans-
portowej rysuje się po doświadcze-
niach 2020 roku?

- Jeżeli nie będzie zrozumienia 
ze strony wójtów i burmistrzów 

gmin czy prezydentów miast, to 
już nie będziemy największym 
transportem w Europie.

- Co ma Pan na myśli, mówiąc o zro-
zumieniu ze strony wójtów?

- Największą tragedią dla nas 
jest poczucie, że znikąd nie mamy 
pomocy. A najbardziej boli, że 
gminy też nie interesują nasze 
problemy. Rada Gminy, w któ-
rej prowadzę swoją działalność, 
w ogóle nie czuje się w obowiąz-
ku udzielenia nam jakiejkolwiek 
pomocy, twierdząc, że i tak pła-
cimy niskie podatki. Proszę sobie 
wyobrazić sytuację, że przedsię-
biorca prowadzi więcej niż jedną 
działalność.

- Tak jak Pan?
- Tak jak ja. Oprócz transpor-

tu międzynarodowego, krajowego 
również hotelarstwo. Tymczasem 
branża hotelarska leży już daw-
no na łopatkach. Zaliczyłem mi-
lionową wpadkę. Żeby ratować 
miejsca pracy, musiałem przerzu-
cić pieniądze z działalności trans-
portowej, ale to powoduje, że i ta 
przestaje być rentowna. Tymcza-
sem Rada Gminy nawet nie pomy-
ślała, żeby zwolnić mnie z podat-
ku od nieruchomości, pomimo że 

w hotelu nikogo nie ma, wszyst-
kie wesela, imprezy, konferen-
cje dawno odwołane. Na po-
moc z tarczy też się nie łapię, bo 
w KRS jako główną działalność 
mam wpisany transport.

- Ile osób Pan zatrudnia?
- Około 180. Do tej pory niko-

go nie zwolniłem. Póki co nie boję 
się, mam zabezpieczenie kredy-
towe i tymi środkami opłacam 
pracowników.

- To jaka przyszłość rysuje się przed 
polskim transportem?

- Naszą sytuację widzę na-
prawdę źle. Już wpychają się 
do nas Chińczycy ze swoimi cię-
żarówkami, chcą wykupywać na-
sze firmy transportowe.

- Dostał Pan propozycję sprzedaży fir-
my od Chińczyków?

- Od Chińczyków nie, ale 
od Białorusinów czy Ukraińców 
bardzo często dostaję takie pro-
pozycje. Myśmy sobie sami stwo-
rzyli tę wschodnią konkurencję! 
Z konieczności zatrudnialiśmy 
i zatrudniamy Białorusinów czy 
Ukraińców, bo u nas zwyczajnie 
brakuje wykwalifikowanych kie-
rowców. Od dwunastu lat pro-
siliśmy, aby przywrócić zlikwi-
dowane - nie wiadomo dlaczego 
- szkoły zawodowe, kształcące 
m.in. w tym zawodzie. Odbija-
liśmy się od ściany. Teraz, kiedy 
chce się odbudować zawodówki, 
dla naszej branży jest już za póź-
no. Ludzi nie da się wyproduko-
wać. Muszą minąć pokolenia. Za 
ten czas Białorusini i Ukraińcy 
nauczyli się jeździć po Europie, 
poznali branżę, zbroją się w no-
woczesne ciężarówki i przejmują 
rynek transportowy.

Najważniejsze powiem na ko-
niec. Chcę z całą siłą podkreślić, 
że pielęgniarki, lekarze i kie-
rowcy to pierwsza linia frontu 
w wojnie z pandemią. Nawet na-
leżałoby wyliczyć w odwrotnej 
kolejności. Jeżeli bowiem kierow-
cy nie dostarczą towarów, leków 
na czas, to i pielęgniarki czy leka-
rze nic nie zdziałają. Ktoś powie-
dział, że transport to krwiobieg 
gospodarki narodowej. Jeżeli zo-
stanie wyłączony, wszystko sta-
nie. Kiedyś, na jednej z konfe-
rencji poświęconej transportowi, 
puściłem filmik, który obrazu-
je, co by się stało, gdyby przez 
miesiąc zabrakło transportu. 
Nakręcili go Austriacy. Pokazują 
na tym filmie, jak szybko ze skle-
pów znikają towary. Ludzie rzu-
cają się wręcz na sklepowe półki. 
Na środku ulic stają samochody, 
bo kierowcy nie mają gdzie za-
tankować. Do stacji benzynowych 
nikt przecież nie dostarcza paliw. 
Film kończy się sceną w szpitalu, 
gdzie nad stołem operacyjnym 
gaśnie światło... 

Ktoś powiedział, że transport to krwiobieg 
gospodarki narodowej. Jeżeli zostanie 

wyłączony, wszystko stanie

Piotr Litwński
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Komfort, ekologia, ekonomia
→  Rozmawia Aniela Kurowska-Koniusz

Gaz w aucie

Rozmowa z KRYSTIANEM 
GÓRECKIM, właścicielem 
warsztatu w Nowym Sączu, 

montującego do samochodów insta-
lacje gazowe

- Zna Pan takie określenie częste w poli-
cyjnych komunikatach informujących, że 
„kierowca jechał na podwójnym gazie”?

- Słyszałem, ale ja zajmuję się wy-
posażaniem samochodów wyłącz-
nie w LPG. Ten drugi gaz to serwu-
ją raczej barmani, ale odpowiedzialni 
kierowcy nigdy nie korzystają z po-
dwójnego gazu. Jest jeszcze drugie 
potoczne użycie słowa „gaz”, wszak 
każdy czasami lubi dodać gazu. 
Oczywiście „dodawanie gazu” do-
tyczy wszystkich pojazdów mecha-
nicznych, nie tylko tych z zamon-
towaną instalacją gazową. A skoro 
żartujemy, dla mnie określenie „do-
dać gazu” to w pierwszej kolejności 
oznacza założyć instalację gazową.

- Funkcjonuje taka opinia, że auto na gaz 
jest dużo słabsze niż napędzane tradycyj-
nym paliwem.

- A to ciekawa opinia, bo od daw-
na zajmuję się montażem instalacji 
gazowych i nie spotkałem się z tym. 
Sam zresztą też jeżdżę samochodem 
z instalacją i nigdy nie odczuwałem 
różnicy. Być może są to opinie sprzed 
wielu lat, kiedy do powszechnego 
użytku wchodził skroplony gaz.

- Dlaczego zainteresował się Pan instala-
cjami gazowymi?

- Pierwszą zamontowałam po-
nad dwadzieścia lat temu, jeszcze 
jako student Wydziału Mechanicz-
nego Politechniki Krakowskiej. Było 
to zgodne z moimi zainteresowania-
mi i zdobywanym wykształceniem. 
A tamta instalacja była bardzo pro-
sta i współpracowała z silnikiem gaź-
nikowym. Była zatem zupełnie inna 
od obecnie instalowanych systemów.

- Co się zmieniło w branży w ciągu tych 
dwudziestu lat?

- Najprostsza odpowiedź brzmi: 
wszystko. Pierwsze instalacje gazowe 
były stosowane wyłącznie w samo-
chodach z zasilaniem gaźnikowym. 
Były to bardzo proste systemy i mało 
precyzyjne. Nie było możliwości do-
kładnego dawkowania gazu w zależ-
ności od aktualnej pracy silnika, np. 
wzbogacenia mieszanki przy przy-
spieszeniu i odcinania gazu przy ha-
mowaniu. Użytkowanie samochodu 
z taką instalacją nie było tak wygod-
ne i ekonomiczne jak obecnie. Stąd 
może niesłusznie pokutująca opi-
nia, że instalacje gazowe „przymu-
lają” samochód.

- Jak się zmieniły te systemy przez dwie 
minione dekady?

- W ten sam sposób jak bardzo 
wiele rzeczy codziennego użytku 
w naszym najbliższym otoczeniu. 
Do motoryzacji również – a może 
przede wszystkim tam – wkroczy-
ła elektronika. Dlatego dzisiejsze 

systemy gazowe wymagają od monta-
żysty umiejętności nie tylko związanej 
z mechaniką i budową samochodu, 
ale także wiedzy z zaawansowanej 
elektroniki, która jest obecna w po-
jazdach. Najczęściej montowana jest 
instalacja sekwencyjna czwartej ge-
neracji polegająca na stosowaniu od-
dzielnego wtryskiwacza gazowego 
na każdy cylinder samochodu i nie-
zależnym jego sterowaniu. Kompu-
ter gazowy ma możliwość komuni-
kacji poprzez złącze diagnostyczne 
OBD ze sterownikiem samochodu, 
przez co są znane najważniejsze pa-
rametry pracy silnika. Zaawanso-
wana elektronika pozwala tak do-
stroić działanie instalacji gazowej, że 

kierowca nie odczuwa żadnej różni-
cy przy zmianie zasilania z benzyno-
wego na gazowy. Samochód nie tra-
ci na mocy, a użytkowanie stało się 
bardzo proste i przyjazne. Zdarza-
ją się nawet klienci, którzy wyraźnie 
odczuwają wyższą kulturę pracy sil-
nika na paliwie gazowym.

- A jakby Pan scharakteryzował typowego 
klienta korzystającego z Pańskich usług?

- Obawiam się, że nie istnieje ktoś 
taki, jak typowy klient. Obecnie in-
stalacje gazowe zakładają wszyscy 
użytkownicy samochodów benzyno-
wych bez względu na wiek, płeć czy 
profesję. Mam wśród swoich klien-
tów kierowców, którzy dopiero 

zakupili swój pierwszy pojazd, wie-
loletnich zawodowych użytkowni-
ków oraz osoby prowadzące swój 
biznes z użyciem samochodu - tak-
sówkarzy, listonoszy, kurierów. In-
stalacje gazowe zakładają stateczni 
emeryci jeżdżący niewiele małymi 
samochodami o skromnej mocy, jak 
również dobrze zarabiający przedsię-
biorcy poruszający się wielkimi krą-
żownikami szos.

- Nie mam doświadczenia i wiedzy na te-
mat instalacji gazowych, czym się kiero-
wać przy jej wyborze?

- Mamy na rynku różnych pro-
ducentów instalacji LPG. Dobrym 
rozwiązaniem jest wybór systemu 

gazowego pochodzącego w całości 
od jednego i sprawdzonego producen-
ta. Najważniejszym jednak elementem 
jest doświadczenie montażysty przy 
doborze i montażu poszczególnych 
podzespołów instalacji do danego sa-
mochodu. Źle dobrana i zamontowa-
na instalacja może przysporzyć nam 
niepotrzebnych problemów i obniżyć 
przyjemność z użytkowania pojazdu.

- Pytanie zasadnicze – czy to się cią-
gle opłaca?

- Absolutnie tak! Użytkowanie 
samochodu z instalacją LPG zawsze 
wiązało się i wiąże z dużą oszczęd-
nością. To, ile zostaje nam pieniędzy 
w portfelu, w głównej mierze zależy 
od przebiegu jaki robimy oraz od zu-
życia paliwa w samochodzie. Rocz-
ne oszczędności z racji przerobienia 
pojazdu na zasilanie gazowe mogą 
wynosić od kilku, do nawet kilku-
nastu tysięcy złotych. Dla przykładu 
podam, że jeżdżąc na paliwie gazo-
wym w moim prywatnym samocho-
dzie w ciągu roku oszczędzam około 
7 tysięcy zł.

- Czy aspekt ekologiczny LPG ma dla Pań-
skich klientów znaczenie? 

- Nie wszyscy o tym mówią, ale 
to oczywiste, że jazda na paliwie ga-
zowym jest bardzo ekologiczna. No-
wym trendem są obecnie samocho-
dy elektryczne. Nie zastanawiamy się 
jednak, jak bardzo zatruwamy środo-
wisko produkując zasilające je aku-
mulatory, które po zużyciu należy 
utylizować. 

- Ile trwa założenie instalacji gazowej i jaki 
jest jej koszt?

- Zgodne ze sztuką założenie in-
stalacji gazowej oraz precyzyjna 
jej regulacja trwa przeważnie dwa 
dni. Koszt montażu uzależniony jest 
od danego samochodu i zaczyna się 
od dwóch tysięcy złotych.

- Co potem? Jakiego serwisowania wy-
maga taka instalacja? 

- Aby nasza instalacja gazowa 
działała prawidłowo, należy ją regu-
larnie serwisować. W ramach ser-
wisu wymieniane są filtry gazowe, 
sprawdzana jest szczelność połączeń 
oraz komputerowa diagnostyka pra-
cy silnika. Zaleca się, aby przeglądy 
LPG wykonywać co 10-15 tysięcy km 
lub raz w roku.

- Są kierowcy, którzy zastanawiają się czy 
użytkowanie samochodu z instalacją ga-
zową jest bezpieczne?

- Instalacja gazowa zamontowa-
na przez wykwalifikowany warsztat 
i serwisowana zgodnie z instrukcją 
jest bezpiecznym systemem paliwo-
wym, a często zabezpieczenia LPG 
przewyższają seryjnie zamontowa-
ny układ benzynowy. Zdarzają się 
kierowcy, którzy obawiają się, że 
wożą w samochodzie gaz. Owszem, 
ale to gaz skroplony czyli w zupeł-
nie innej postaci niż pierwsze z nim 
skojarzenie.

Krystian Górecki

Instalacje gazowe zakładają stateczni emeryci jeżdżący 
niewiele małymi samochodami o skromnej mocy, 

jak również dobrze zarabiający przedsiębiorcy poruszający 
się wielkimi krążownikami szos
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ROZMOWA z MARKIEM 
PŁAWIAKIEM, dyrektorem 
Małopolskiego Ośrodka Ru-

chu Drogowego w Nowym Sączu

- Jak bardzo spadła liczba osób przystę-
pujących do egzaminu na prawo jazdy 
w sądeckim MORD z powodu lockdownów 
w 2020 r. i innych obostrzeń związanych 
z pandemią?

- Mamy dokładnie 8796 mniej 
osób zdających w porównaniu z ro-
kiem ubiegłym. Te dane obejmują nasz 
ośrodek w Nowym Sączu i filię w No-
wym Targu. Jeśli chodzi o sam Nowy 
Sącz  jest ich 5107 mniej.

- W Nowym Sączu i powiecie nowosądec-
kim wydano blisko 830 praw jazdy mniej 
niż w 2019.

- No tak, tylko żeby była jasność, 
my nie wydajemy praw jazdy. Trze-
ba też zauważyć, że z naszego ośrod-
ka mogą korzystać ludzie z całej Pol-
ski, nie tylko z regionu sądeckiego.

- Z jakiego miasta najdalej oddalonego 
od Nowego Sącza potrafią być zdający?

- Mamy przypadki i to wcale nie-
odosobnione z Wrocławia, Łomży, 
Wejherowa, Gorzowa Wielkopolskie-
go, a najdalej to chyba ze Szczecina.

- Co ich do tego skłania?
- To już nie do mnie pytanie. Ale 

pewnie jesteśmy dobrzy i nawet bez 
względu na odległość jest ludziom 
z nami po drodze. W dobie pandemii 
byliśmy pierwszym w Polsce ośrod-
kiem, który otworzył się po marco-
wym lockdownie. 

- Ale nie na zdających.
- Na zdających trochę później, kie-

dy dostaliśmy pozwolenie. Ośrodek 
jednak to nie tylko egzaminy na pra-
wo jazdy. Obok tego prowadzimy 
kursy reedukacyjne dla osób, któ-
rym odebrano prawo jazdy, a tak-
że dla tych, którzy chcą zredukować 
punkty karne lub zdobyć uprawnie-
nia do kierowania ruchem drogo-
wym. Wprowadziliśmy jako pierwsi 
szkolenia on-line i w miarę możli-
wości gotowi jesteśmy do ich prowa-
dzenia w formie stacjonarnej, oczy-
wiście przy zachowaniu wszystkich 
obostrzeń sanitarnych.

- Czym dla MORD-u skutkuje to, że jest 
mniej osób zdających?

- Jesteśmy instytucją, którą nad-
zoruje Zarząd Województwa Małopol-
skiego, ale mamy osobowość prawną. 
Działamy na takich zasadach  jak każ-
de przedsiębiorstwo. Nie mamy pra-
wa do żadnych dotacji ani subwencji. 
Co więcej, w tych kryzysowych cza-
sach nie „łapiemy się” na żadne „tar-
cze”. Nawet nie byliśmy zwolnieni 
ze składek ZUS-owskich. W sprawach 

finansowych możemy liczyć tylko 
na siebie.

 
- A ile osób zatrudnionych jest w sądec-
kim MORD?

- 35 egzaminatorów - w tym 18 
na pełnych etatach, pozostali w nie-
pełnym wymiarze – oraz 38 osób 
w administracji. Kiedy przyszedłem 
dwa lata temu na stanowisko dyrek-
tora, zmniejszyłem liczbę pracowni-
ków administracyjnych. Ale wracając 
do pytania o skutki – mniej zdają-
cych to przede wszystkim mniejsze 
przychody.

- W ubiegłym roku było nie tylko mniej zda-
jących, ale i mniej egzaminów w ciągu dnia 
można było przeprowadzić.

- W 2020 roku wszedł w życie 
przepis, mówiący o tym, że egzami-
nator może egzaminować nie częściej 
niż co 50 minut. Wprowadzono go, 
by wyjść naprzeciw zdającym, któ-
rzy nieraz, choć umówieni na kon-
kretną godzinę, długo musieli czekać 
na swoją kolej, gdy wydłużał się czas 
egzaminów innych osób. Teraz bardzo 
precyzyjnie podaje się godzinę egza-
minu. Zdający proszeni są, by przyjść 
15 minut przed umówionym termi-
nem. Daje się im też, jak to mówię, 
kwadrans studencki. To znaczy, że 

mogą się spóźnić, ale nie więcej niż 15 
minut. Po tym czasie termin egzami-
nu przepada. Ta zmiana w przepisach 
spowodowała, że teraz w ciągu dnia 
egzaminator zdoła przeegzaminować 
nie więcej niż osiem osób dziennie. 
Wcześniej było to 11, 12 osób.

- To znacznie wydłużyło termin oczekiwa-
nia na egzamin?

- Termin oczekiwania wynosi u nas 
średnio trzy tygodnie. Ale w obecnej 
sytuacji ludzie często zwalniają termi-
ny z różnych powodów - bo ktoś za-
chorował albo jest na kwarantannie. 

- Jaki jest poziom zdawalności w MORD 
i jak sądecki ośrodek wypada pod tym ką-
tem na tle Polski?

- Muszę przyznać, że w ubiegłym 
roku nieznacznie, ale ten poziom się 
podniósł. Zdawalność egzaminów 
teoretycznych jest na poziomie blisko 
57 procent, a praktycznych – 42 pro-
cent. Dla porównania, średnia krajo-
wa wynosi 37 procent. 

 - Przygląda się Pan czasem z okna swoje-
go gabinetu egzaminom na placu?

- Z okna mogę zobaczyć, jak zda-
jący wracają już z jazdy po mieście. 
I przyznam, że wtedy najmocniej od-
zywa się we mnie belfer, (bo wie pani, 

że ja 30 lat, zanim zostałem starostą, 
a później dyrektorem MORD, praco-
wałem w szkole. Gdy widzę zdają-
cych, którzy opuszczają samochód, 
wymachując rękami, jakby wbiegli 
na metę, to czuję wewnętrznie taką 
samą radość jak oni. Kiedy wycho-
dzą ze spuszczonymi głowami, nie-
raz zbiegam na dół do nich, bo mam 
silną potrzebę, żeby ich pocieszyć. 
Pamiętam jedną starszą panią, która 
przyszła do mojego gabinetu i mówi, 
że jej córka już siódmy raz podchodzi 
do egzaminu i nie może zdać. Dodaje 
przy tym: „Na mieście mówią, że pan 
jest dobrym człowiekiem, że może jej 
pomóc...”. Formalnie nie mogę. Je-
dyne, co mogłem zrobić, to pouczyć, 
jak córka ma podejść do tego egza-
minu: „Na luzie, z większym opty-
mizmem i bez strachu przed egzami-
natorem”. I ku mojemu zadowoleniu 
zdała. Pierwsza rozmowa zresztą, jaką 
przeprowadziłem z egzaminatorami, 
dotyczyła właśnie podejścia do zda-
jących. Przestrzegam ich zawsze, że 
do każdego, bez względu na wiek, po-
chodzenie, mają odnosić się uprzejmie 
i z szacunkiem. Wymagam tego bez-
względnie. Wcześniej to różnie bywa-
ło. Od nastawienia egzaminatora wie-
le bowiem zależy. 

- Od tego zależy też zdawalność w sądec-
kim MORD? 

- Nie wiem, czy to akurat ma aż 
tak wielkie znaczenie. Wysoka czy ni-
ska zdawalność idzie raczej na konto 
ośrodków szkoleniowych.

- Żyłka nauczyciela odzywa się w Panu bar-
dziej w ramach działań na rzecz Bezpie-
czeństwa w Ruchu Drogowym?

- Przyznaję, że tak. Czy słyszała 
pani, żeby jakiś ośrodek praktycznie 

sfinansował książkę, która nie jest 
stricte poświęcano bezpieczeństwu 
w ruchu drogowym (BRD). A my 
to zrobiliśmy. Pomogliśmy wydać 
„Nowe przygody Frani” sądeckiej pi-
sarki Jadwigi Marzec. 11-letnia bo-
haterka tej książki przeżywa róż-
ne przygody, ale bierze na przykład 
udział w lekcji wychowawczej po-
święconej BRD. Zasady bezpieczeń-
stwa należy przemycać dzieciom 
na różne sposoby. Im mniej nachal-
nie, tym - wydaje mi się - skutecz-
niej. Wspieramy akcje charytatywne, 
organizujemy konkursy i inne formy 
edukacyjne.

- Jakie zmiany czekają klientów MORD 
w bieżącym roku?

- Jestem tuż przed spotkaniem 
z właścicielami ośrodków szkolenio-
wych w regionie i mam właśnie mó-
wić o tych zmianach. Najważniejsza 
to taka, że w tym roku wymieniamy 
tabor. Niebawem ogłosimy przetarg 
na nowe samochody egzaminacyjne. 
Chcieliśmy to zrobić już w ubiegłym 
roku. Zdajemy sobie jednak sprawę, 
że dla ośrodków szkoleniowych mogło 
być to trudne do przyjęcia, kiedy co 
rusz trafiamy na kłopoty finansowe. 

- Chcąc utrzymać klientów, ośrodki mu-
szą dysponować takim modelem, jakim ich 
kursant będzie jeździł na egzaminie?

- Nie mają takiego obowiązku, ale 
tak to wygląda. Kandydaci na kie-
rowców w większości przypadków 
mają przekonanie, że łatwiej będzie 
im zdać egzamin, kiedy będą prowa-
dzić taki sam model, na którym się 
uczyli jeździć. Z przedstawicielami 
ośrodków konsultujemy najważniej-
sze sprawy i zawsze jesteśmy otwarci 
na współpracę.

Na luzie i z większym optymizmem  
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak

Egzamin na prawo jazdy

Wkrótce MORD ogłosi przetarg na zakup nowych samochodów do egzaminowania, które zastąpią wysłużone 22 Suzuki Baleno - informuje dyrektor Marek Pławiak.

Wprowadziliśmy jako pierwsi szkolenia on-line 
i w miarę możliwości gotowi jesteśmy do ich 

prowadzenia w formie stacjonarnej, oczywiście przy 
zachowaniu wszystkich obostrzeń sanitarnych
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O 
tym co zrobić, 
by nasz auto słu-
żyło nam najle-
piej, rozmowa 
z mechanikiem 
R O B E R T E M 

OGORZAŁKIEM właścicielem Auto 
Serisu Ozet w Nowym Sączu

- Ile lat jest pan mechanikiem 
samochodowym?

- Teraz to już prawie dwadzie-
ścia lat.

- Wszyscy mali chłopcy lubią majster-
kować. Kiedy tylko dostaną coś me-
chanicznego, co na dodatek jeździ, 
od razu chcą wiedzieć, co jest w środku. 
A w Pana przypadku - dlaczego właśnie 
samochody?

- To chyba stało się dzięki ojcu, 
który zawsze w domu wszystko sam 
naprawiał - od maszyn rolniczych 
po samochody typu żuk, nysa, star 
itp. Oczywiście wcześniej była bu-
dowlanka czy stolarstwo, jak to na 
wsi. Ale tak naprawdę ojca zawsze 
ciągnęło do samochodów. Pojawił 
się pomysł na Francję. Stamtąd spro-
wadzaliśmy citroeny, peugeoty. To 
były auta w miarę nowe, niezbyt 
uszkodzone.

- A pamięta Pan pierwszy samochód, 
który naprawił czy może właśnie zepsuł?

- Tak naprawdę to wtedy czło-
wiek więcej na początku psuł, by 
potem to naprawić. To była bar-
dzo dobra szkoła mechaniki. Trze-
ba było się uczyć wszystkiego, nie 
tylko z książek. To także podpatry-
wanie starszych kolegów mechani-
ków. A pierwszy samochód? To było 
Renault Clio. Wtedy to były bardzo 
popularne auta w Polsce. Woziło się 
to z Francji, rzecz jasna rozbite. Po-
tem klepanie, malowanie, rozbie-
ranie, składanie. I tak naprawdę od 
tego to się wszystko u mnie zaczęło.

- Dlatego specjalizuje się Pan w samo-
chodach francuskich?

- Rzeczywiście, zdecydowa-
na większość mechaników „robi” 
w niemieckich pojazdach, a ja 
w tych znad Sekwany.

- To duża różnica w pracy?
- Pojazd jak pojazd: silnik, ha-

mulce, itd. Tak naprawdę to kwestia 

przyzwyczajenia i nastawienia psy-
chicznego. Jedna i druga marka 
to też samochód, tylko inaczej się 
nazywa. Ludzie się nauczyli, że 
wszystko co niemieckie jest pięk-
ne, a to nieprawda. Francuskie sa-
mochody też jeżdżą, są dobre, części 
do nich są bez problemów dostęp-
ne, ceny niezbyt wysokie, porów-
nywalne do niemieckich. To tylko 
podejście i chęć do naprawy takie-
go auta.

- Pamięta Pan swoją pierwszą najtrud-
niejszą naprawę, nietypową?

- Właściwie to cały czas są 
trudne przypadki - głównie ukła-
dy paliwowe, wydechowe czyli 
filtry. To ostatnie wydaje się mało 
istotne dla większości kierow-
ców. A tymczasem zwykły filtr 
powietrza czy kabinowy może 
narobić wiele kłopotów, a nawet 
doprowadzić do uszkodzenia sil-
nika. Teraz te nowe AdBlue, kie-
dy się zepsuje, naprawa kosztuje 
dużo. Warto pamiętać nie tylko 
o filtrach.

- Ale ludzie dość niefrasobliwie podcho-
dzą to wydawałoby się drobnych dzia-
łań jak wymiana filtrów, olejów, płynów 
w spryskiwaczach…

- A to jest podstawa. Jeżeli będzie 
się dbało o te najprostsze rzeczy, to 
pojazd będzie nam długo służył bez-
awaryjnie. Niezwykle ważna jest 
wymiana płynów. Ostatnio prefe-
ruje się duże przebiegi na oleju silni-
kowym, 20 tys. a nawet 30 tys. km. 
To duży błąd. Z mojego doświad-
czenia wynika, że należy wymie-
niać olej co 10 tys. km. Nie warto 
na tym oszczędzać.

- A najbardziej nietypowa naprawa?
- Zawsze dużym problemem są 

uszkodzone przez kuny przewo-
dy elektryczne czy gumowe. Wte-
dy samochód albo nie chce w ogóle 
zapalić, lub gaśnie nieoczekiwanie 
w trakcie jazdy. Znalezienie takiego 
miejsca jest trudne i czasochłonne. 
Sama naprawa później to moment. 
Dużo szukania, a mała uster-
ka. Spory problem bywa również 
po zamontowaniu nowych części. 

Wszystko niby jest dobrze a auto nie 
działa jak należy. I znów szukanie co 
jeszcze jest nie tak.

- Który element jest dla mechanika 
najtrudniejszy?

- Uszkodzenie silnika. Trzeba go 
rozebrać, znaleźć usterką i znów zło-
żyć. A to są częste naprawy.

- A z czego to wynika?
- Wracamy do najprostszej spra-

wy, czyli braku wymiany oleju 
w terminie. Czyli niezadbanie o auto, 
zgodnie z wymogami. Jeszcze raz 
powiem: olej wymieniamy co 10 
tys. km.

- Jak wyglądają samochody kierowane 
do naprawy przez kobiety i przez mężczyzn?

- Oj, chyba zaskoczę wszystkich. 
Samochody kobiet nie należą do naj-
bardziej zadbanych.

- Niemożliwe!
- A jednak. Kiedy przyjeżdża męż-

czyzna, samochód jest w miarę zadba-
ny, panowie pilnują, żeby wszystko 

grało. A kobieta? Nasze panie jeż-
dżą do bólu, do końca. Panie trafiają 
do nas, kiedy już „koło odpada”. Płeć 
piękna uważa, że dopóki auto jeździ 
to jest wszystko jest ok. Chociaż mam 
też kilka klientek, że jak tylko coś 
słychać nietypowego podczas jazdy, 
od razu się u mnie zjawiają. Ale są 
i takie, że przyjadą, kiedy już jest na-
prawdę źle. Była kiedyś pani, która 
z uśmiechem stwierdziła, że coś jest 
zgrzyta, kiedy hamuje. Ja patrzę, a tam 
w ogóle nie ma klocków hamulco-
wych, a tarcze są do połowy zjeżdżo-
ne. To jest bardzo, bardzo niebezpiecz-
ne. A pani przyjechała tylko dlatego do 
mnie, co potem powiedziała, że chcia-
ła auto sprawdzić przed sprzedażą. 
Gdyby nie te dźwięki, jeździłaby dalej, 
a w środku… fotelik dla dziecka. Uff! 
Gorąco się robi w takich przypadkach.

- Współczesna mechanika jest trudna?
- Dzisiaj bez komputera nie ma 

co nawet podchodzić do samocho-
du. Oczywiście ważna jest wiedza, 
umiejętności, ale bywa, że trzeba się 
konsultować z kolegami, bo elektro-
nika sprawia wiele problemów.

- Obecnie mówi się, że dzisiaj nie ma me-
chaników tylko wymieniacze!.

- To nie wynika z braku umiejęt-
ności. Dzisiaj łatwiej, a często i ta-
niej, jest jakiś element wymienić niż 
go naprawić. Obecnie na rynku jest 
mnóstwo części, w tym zamienniki.

- Jeśli chodzi o systemy bezpieczeństwa, 
jak np. hamulce, oryginalne czy zamien-
niki, np. chińskie?

- Wszystko zależy od klienta, 
od jego portfela. Oczywiście czę-
ści nieoryginalne wytrzymują kró-
cej, ale dużo klientów chce tańsze. 
Oczywiście wszystkie mają homo-
logacje, ale jakościowo odbiegają od 
oryginałów, od europejskich norm.

- To co by Pan radził kierowcom, żeby 
w miarę bezpiecznie jeździć?

- Po prostu dbać o auto, pilno-
wać terminów wymiany płynów, 
przeglądów w warsztatach. Auto 
trzeba podnieść do góry, zoba-
czyć co się dzieje z układem jezd-
nym, hamulcowym, czy gdzieś nie 
kapie, nie ma luzów, czy auto nie 
zjada korozja, itd. Na tym nie war-
to oszczędzać.

REKLAMA

Aż koło zacznie odpadać
→  Rozmawia Jerzy Cebula

Mechanika samochodowa

Robbert Oggorzałekk
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Hyundai Wikar - najszersza gama zelektryfikowanych 
układów napędowych na rynku

MATERIAŁ PROMOCYJNY

Hyundai to marka posiadająca naj-

szerszą gamę zelektryfikowanych 

układów napędowych na rynku. 

W ofercie znajdują się samochody 

z napędem klasycznej hybrydy, mięk-

kiej hybrydy, hybrydy typu Plug-in, sa-

mochody elektryczne oraz z wodoro-

wymi ogniwami paliwowymi. 

Hyundai Tucson Nowej Genera-

cji jest jednym z ciekawszych mo-

deli w swoim segmencie. Jest on 

dostępny w trzech rodzajach hy-

brydowych układów napędowych, 

wyposażonych w najnowocze-

śniejsze, inteligentne technologie.  

Pierwszy z nich to miękka hybry-

da z instalacją 48V  w trzech od-

słonach benzynowego 1.6 T-GDI 

o mocy 150 i 180 KM oraz tur-

bodiesla 1.6/136 KM. W każdym 

przypadku napęd na koła przeno-

si automatyczna dwusprzęgłowa 

przekładnia 7DCT. Drugą opcją jest 

Tucson wyposażony w napęd kla-

sycznej hybrydy o mocy 44,2 kW 

polimerowy akumulator litowo-jo-

nowy o pojemności 1,49 kWh, ben-

zynową jednostkę 1.6 T-GDI 230 

KM z nową 6-biegową sekwen-

cyjną skrzynią biegów, co w prze-

ciwieństwie do obecnie stosowa-

nych bezstopniowych skrzyń CVT, 

umożliwia  wyższy komfort i dyna-

mikę jazdy. Taki Tucson w zależ-

ności od wybranego napędu – na 

przednie koła lub 4x4 – rozpędza 

się od 0 do 100 km/h w czasie od 

8 do 8,3 sekundy. Trzecim warian-

tem, który pojawi się w sprzedaży 

wiosną 2021 roku jest hybryda Hy-

undai Tucson typu Plug-in. Samo-

chód będzie miał silnik benzynowy 

1.6 T-GDi Smartstream oraz elek-

tryczny o mocy 91 KM, natomiast 

układ hybrydowy będzie genero-

wał sumarycznie 265 KM, a aku-

mulatory o pojemności 13,8 kWh w 

trybie czysto elektrycznym umoż-

liwią pokonanie dystansu 50 km. 

Dzięki nowoczesnej stylistyce i naj-

nowocześniejszej gamie układów 

napędowych, nowy Tucson pozo-

stanie jednym z kluczowych pro-

duktów Hyundaia w Europie.

Następnym wartym uwagi mo-

delem jest Hyundai Kona Elec-

tric –  przestrzenny, zwinny  SUV 

z całkowicie elektrycznym napę-

dem o zasięgu 484 km z silnikiem 

o mocy 204 KM i baterii o pojem-

ności 64 kWh. Dodatkowo jest 

on wyposażony w system reku-

peracji, który ładuje akumulator 

wykorzystując energię odzyski-

waną podczas zwalniania. Dzię-

ki swojej przestrzenności w połą-

czeniu z elektrycznym silnikiem, 

sprawia, że prowadzenie pojazdu 

jest wyjątkowo komfortowe. Hyun-

dai Kona dostępny jest również w 

wersji hybrydowej. W tej wersji silnik 

spalinowy oraz silnik elektryczny 

współpracują ze sobą, aby zapew-

nić przyjemność z jazdy, obniżyć 

zużycie paliwa oraz poziom emisji 

szkodliwych substancji.

Kolejną nowością jest Hyun-

dai SantaFe, który debiutuje w no-

wej odsłonie nie tylko pod wzglę-

dem wyglądu zewnętrznego, ale 

przede wszystkim oferuje sze-

reg ulepszeń oraz nowe układy 

napędowe – klasycznej hybrydy 

i hybrydowy typu Plug-in.  Wersja 

z napędem klasycznej hybrydy 

wyposażona jest w silnik 1.6 T-GDI 

Smartstream, oraz silnik elektrycz-

ny o mocy 44,2 kW, który czerpie 

energię z akumulatora litowo-po-

limerowego 1,49 kWh. Wersja ta 

jest dostępna z napędem na przód 

lub na cztery koła. Wersja z hybry-

dowym napędem typu Plug-in po-

siada napęd na cztery koła. Wypo-

sażona jest ona w silnik 1.6 T-GDI 

Smartstream i silnik elektryczny 

o mocy 66,9 kW, który czerpie 

jego energię z akumulatora litowo-

-polimerowego 13,8 kWh - łączna 

moc układu wynosi 265 KM. Hy-

undai Santa Fe Plug-in dostępny 

jest w  dwóch wersjach wyposa-

żenia  -Executive i  Platinum.Model 

standardowo występuje w warian-

cie pięcioosobowym i siedmiooso-

bowym. Klienci mają możliwość 

wyboru dziewięciu lakierów me-

talicznych i  perłowych. Natomiast 

wnętrze oferowane jest w  pięciu 

wariantach kolorystycznych.

Zapraszamy do naszego salonu 

Hyundai Wikar przy ulicy Węgier-

skiej 168 w Nowym Sączu na jaz-

dy testowe najnowocześniejszymi 

jednostkami hybrydowymi dostęp-

nymi obecnie na rynku krajowym 

oraz do kontaktu pod numerem 

18 414 04 13.
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Jeździmy jak w Pekaesie

Wielkie ciężarówki

Rozmowa z GRZEGORZEM 
ŚWIĄTAŃSKIM, kierowcą TIR-a 

firmy TOMEK, jednym z ponad 
4 tysięcy kierowców sądeckich firm 
transportowych

- Gdzie Pana zastaliśmy?
- W trasie, jak co dwa tygodnie 

w miesiącu. Akurat jestem za Brukse-
lą, jadę w stronę portu w Calais.

- Co zmieniło się w życiu kierowcy wielkiej 
ciężarówki kursującej na trasie kontynent 
– Anglia w czasach Brexitu i koronawirusa?

- Koronawirus towarzyszy nam 
w pracy od blisko roku, więc do ogra-
niczeń przywykliśmy, ale zasady dzia-
łania w warunkach Brexitu dopie-
ro ćwiczymy. Na szczęście w okresie 
świątecznym, kiedy Francja zamknę-
ła granice dla przybywających z Wysp, 
akurat mieliśmy wolne. Te tysiące cię-
żarówek zablokowanych na dawnym 
lotnisku koło Rugby i to, co się działo 
z powodu zamknięcia granicy, oglą-
dałem tylko w telewizji. Pierwsze ty-
godnie po Nowym Roku to z kolei były 
kursy mojego zmiennika. Moja pierw-
sza przeprawa do Anglii po zmianach 
odbyła się bardzo płynnie. Może dla-
tego, że korzystałem z pociągu w Eu-
rotunelu. No więc odprawa w jedną 
stronę trwała dwie godziny, a wyjazd 
z Anglii pół godziny krócej, czyli bar-
dzo dobry wynik.

- Skąd zatem doniesienia o gigantycz-
nych kolejkach i bałaganie nad Kanałem 
La Manche?

- Być może z pierwszych dni 
po zmianie przepisów, na co nałożyło 
się jeszcze czasowe zamknięcie grani-
cy przez Francję z powodu nowej mu-
tacji koronawirusa. Ja mam wrażenie, 
że jeśli nadawca ładunku ma dobrze 
przygotowane dokumenty przewozo-
we i zapłacone cło, to wszystko odby-
wa się niemal bezboleśnie. Dokumen-
ty wędrują na granicę elektronicznie, 
zanim dotrę tam samochodem. Kiedy 
dojeżdżam do szlabanu, kamera czy-
ta moje numery rejestracyjne, a apli-
kacja w telefonie świeci się na zielono 
lub pomarańczowo – wówczas albo 
jedziesz dalej albo uzupełniasz doku-
menty. Moja świeciła się na zielono.

- Czyli po wyjściu Anglii z Unii Europejskiej 
życie kierowcy TIR-a stało się prostsze?

- Prostsze na pewno nie, ale z każ-
dym tygodniem staje sią coraz czytel-
niejsze. Pewne procedury dociera-
ją się, choć początkowo nie było tak 
różowo. Moja rutynowa trasa, nazy-
wana przez nas kółkiem, na odcinku 
Niemcy – Anglia zwykle zamyka-
ła się w tygodniu. Jeżdżę na tej linii 

od dwunastu lat, a nasze „kółko” było 
przewidywalne i zaplanowane nie-
mal co do minuty. Śmiejemy się, że 
jeździmy jak w Pekaesie – na przy-
stanku trzeba być co do minuty. Ale 
mój zmiennik Rafał, który testował 
na swoich kursach nowe przepisy 
celne, trafił na moment, że auto sta-
ło niezaładowane nawet 5-6 dni, bo 
nikt nie wiedział, jak wypełnić do-
kumenty i tzw. „kółko” trwało dwa 
tygodnie. Ja miałem więcej szczę-
ścia. We wtorek rano wyjechałem 
z Niemiec, a w piątek byłem z powro-
tem na miejscu. W nieco ponad trzy 
dni zrobiłem cały kurs.

- Wszystko się dzieje tak bezboleśnie? Prze-
cież w Anglii nową odmianą koronawirusa 
zakaża się kilkadziesiąt tysięcy ludzi każ-
dego dnia.

- W miejscach, w które dociera-
my, zupełnie nie widać, żeby ktoś 
się tym przejmował. W strefach 
przemysłowych, gdzie odbywa się 
załadunek i rozładunek, chyba nie 
widziałem nikogo w maseczce. Je-
śli widzą, że ja mam założoną ma-
skę, to czasami też zakładają. No-
wością ograniczającą kontakty jest 
robienie dokumentacji zdjęciowej 
przez obydwie strony – Anglik roz-
ładowujący auto robi swoje zdjęcia, 

a kierowca swoje, żeby sprawdzić 
czy ilość zadeklarowanego towa-
ru się zgadza. Takie zachowanie 
dystansu. Pewnym utrudnieniem 
związanym z pandemią, a nie z no-
wymi unijnymi przepisami, jest ko-
nieczność zrobienia testu przy każ-
dym wyjeździe na kontynent. Robi 
się go samemu w jednym z punk-
tów na trasie do pociągu albo pro-
mu. Sam robisz sobie wymaz z ust 
i nosa, zakraplasz to w ampułce 
i za 30 minut masz wynik. Jeśli jest 
ok, dostajesz zaświadczenie i mo-
żesz jechać. Test jest ważny 24 go-
dziny. Głównym problemem jest tu 
czas oczekiwania w kolejce po test. 
Czasami to trochę trwa.

- Co jeszcze zmieniło się w rutynowym ży-
ciu kierowcy w nowym, ciężkich czasach?

- Do wielu zmian już przywy-
kliśmy. W marcu i kwietniu ubie-
głego roku autostrady europejskie 
były niemal puste. Dziwne uczucie 
jazda takimi drogami. Teraz ruch 
jest chyba taki sam jak przed epide-
mią. Na truck stopach ograniczenia 

wprowadzono już niemal rok temu. 
Wewnątrz nie wolno spożywać wła-
snych posiłków, choć jeszcze nie-
dawno czynny był co drugi stolik 
i można było się rozłożyć z obiadem. 
W fast foodach oczywiście wszystko 
tylko na wynos. W łazienkach czyn-
ny jest co drugi prysznic, a na pro-
mie z 30 fotelików dla kierowców 
można korzystać tylko z co dru-
giego. Najdziwniej jest w pociągu 
pod kanałem. Kiedy wszystkie auta 
wjadą już na platformy, wzdłuż po-
ciągu przejeżdża autobus i zabiera 
kierowców. W wagonie osobowym 
pomiędzy fotelami stworzono teraz 
prawdziwy labirynt z pleksi, nie-
mal oddzielne kabiny dla każdego. 
No i oczywiście obowiązują maski 
i dezynfekcja rąk. Z innych ogra-
niczeń – w Niemczech formalności 
załadunkowe załatwia się w biurze 
przez specjalne okienka bez kon-
taktu. Ale chwilę potem w maga-
zynach już nikt nie przestrzega ani 
dystansu, ani innych ograniczeń. 
Samo życie.

ROZMAWIAŁ (MICZ)

Grzegorz Świątański

W Niemczech formalności załadunkowe załatwia 
się w biurze przez specjalne okienka bez kontaktu. 

Ale chwilę potem w magazynach już nikt nie przestrzega 
ani dystansu, ani innych ograniczeń
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Liczy się podejście, a nie to, jakie mamy ograniczenia
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak

Pasja na krawędzi

15 
lat temu jechał 
na motocyklu 
ulicą Nawo-
jowską w No-
wym Sączu, 
gdy z podpo-

rządkowanej drogi wyjechał samo-
chód. Zrobił manewr, aby ominąć 
nadjeżdżające auto, ale nieszczę-
śliwie wylądował na przydrożnej 
barierce. Ta pozbawiła go rąk. Dla 
20-letniego studenta świat się za-
walił. Ale on potrafił go w szybkim 
tempie odbudować. Rozmawiamy 
z BARTOSZEM OSTAŁOWSKIM, dru-
gim wicemistrzem Polski w drifcie.

- Gdyby ktoś 15 lat temu, zaraz po wy-
padku, w którym straciłeś ręce, po-
wiedział Ci, że będziesz drugim wice-
mistrzem Polski w drifcie, że będziesz 
przeprowadzał wywiady z mistrzami 
w dziedzinie motoryzacji, w Twoim zasięgu 
będą Krzysztof Hołowczyc, Tomasz Kucharz 
czy Richard Hammond, jakbyś zareagował?

- Zaraz po wypadku? Nie uwie-
rzyłbym w ani jedno słowo. Ow-
szem, te rzeczy były na horyzon-
cie moich planów, ale kiedy byłem 
w pełni sprawnym chłopakiem. Ma-
rzyłem wówczas, żeby profesjonal-
nie wejść do świata motoryzacji. 
Po wypadku byłem przerażony. 
Najważniejsze było, jak w ogóle po-
radzę sobie w życiu z tak poważnym 
uszczerbkiem na zdrowiu. Wszyst-
kie plany, marzenia wydawały się 
już na zawsze utracone.

- Sądeczanie śledzili za pośrednictwem 
lokalnych gazet Twoją historię. Niedługo 
po wypadku, w szpitalu odwiedziła Cię 
Katarzyna Rogowiec, która tak jak Ty nie 
ma rąk, a uprawia narciarstwo biegowe. 
Wtedy nawet wróciła zwycięsko z para-
olimpiady. Jak wspominasz to spotkanie?

- Do dziś pamiętam, że bardzo 
wyczekiwałem tego spotkania. Kie-
dy tracisz pełnosprawność, a wszy-
scy wokół mówią ci: „Będzie do-
brze!”, „Dasz radę!”, masz ochotę 
krzyczeć: „Dobrze wam mówić, bo 
macie ręce i możecie wszystko!”. 
Rozmowa z Kasią była pierwszą, 
w której naprawdę czułem, że ktoś 
mnie rozumie. Po tym spotkaniu, 
zobaczyłem światełko w tunelu. Ka-
sia przyjechała sama, swoim samo-
chodem, była aktywną sportsmen-
ką i na co dzień również pracowała.

- Potem poznałeś Stanisława Kmiecika 
z Klęczan, artystę, który maluje stopami.

- To dzięki niemu uwierzyłem, 
że kiedyś znów siądę za kierownicę. 
Pokazał mi, jak prowadzi samochód 
stopami. Spotkania takie jak z Ka-
sią czy Staszkiem były wiarygodne 
i rodziły nadzieję, że nie wszystko 
stracone. Miały w sobie charakter 
praktyczny – bo Staszek nie tylko 
nauczył mnie jeździć – ale i psycho-
logiczny, terapeutyczny.

- W jednym z wywiadów powiedziałeś, 
że po wypadku nikt niczego od Ciebie 

nie wymagał, że masz wszystko podda-
ne pod nos i mogło tak zostać. Co było 
Twoją największą motywacją, żeby jed-
nak wyjść z tej strefy komfortu?

- Największą motywacją była 
moja pasja i niepokój, który mi 
wówczas towarzyszył. Niepokój 
związany z tym, że nie chcę zdać 
się na to, co oferują mi inni. Po wy-
padku prawie rok spędziłem w szpi-
talach, zanim doszedłem do fizycz-
nej sprawności. Byłem jak dziecko, 
które wszystkiego musi się nauczyć. 
Nawet chodzić. Bez rąk balans cia-
ła jest inny. Wychodzenie po scho-
dach było wyzwaniem. Gdy tracisz 
równowagę, możesz złapać się po-
ręczy rękami, ja już tego nie mo-
głem zrobić. Wróciłem do domu, 
zobaczyłem mój motocykl w gara-
żu i znów poczułem w sobie ten nie-
pokój. To wtedy zacząłem myśleć 
o samodzielności, o powrocie 
do pasji, które mimo wypadku we 
mnie nie wygasły.

- Mówisz, że wiele zawdzięczasz takim 
osobom jak Katarzyna Rogowiec czy Sta-
nisław Kmiecik. A teraz są osoby, które 
mówią, że wiele zawdzięczają Bartoszo-
wi Ostałowskiemu?

- W mediach społecznościo-
wych, gdzie jestem aktywny, czę-
sto otrzymuję prywatne wiadomo-
ści nawet od pełnosprawnych osób, 
które piszą, że zmieniłem ich życie. 
Czasami nawet zdarzają się sformu-
łowania, że ich uratowałem. To czę-
sto są zupełnie prozaiczne rzeczy. 
Na targach motoryzacyjnych pode-
szła do mnie młoda kobieta i zaczę-
ła opowiadać, że jest mamą dwój-
ki dzieci w wieku przedszkolnym 
i że miała problem ze zdaniem eg-
zaminu na prawo jazdy. Przez to 
w domu wiecznie było nerwowo, bo 
musiała z dziećmi albo jeździć au-
tobusami albo prosić męża, który 

nie zawsze miał możliwość ich za-
wieźć. W końcu, przez przypadek, 
w internecie trafiła na moją histo-
rię. Powiedziała mi, że wówczas za-
wstydzona pomyślała sobie: „Skoro 
gościu bez rąk nauczył się prowadzić 
samochód stopami, to ona z rękami 
nie da rady?”. Dla mnie to miłe, że 
to, co robię wpływa na ludzi nawet 
w takich aspektach. W klinice Han-
ger nauczyłem się, że najważniejsze 
jest podejście, a nie to jakie ograni-
czenia akurat mamy.

- Jak w ogóle udało Ci się dostać do naj-
lepszej amerykańskiej kliniki dla osób po 
amputacjach? Jak ją znalazłeś?

- Przekornie, to ona znalazła 
mnie. Kiedy zrobiłem międzyna-
rodową licencję wyścigową FIA 
i wziąłem udział w pierwszych 
Mistrzostwa Europy w rallycros-
sie, to w świecie motosportu i nie 
tylko szybko rozeszła się infor-
macja, że pojawił się kierowca, 
który nie ma rąk i startuje, zdo-
bywając w dodatku całkiem nie-
zły wynik. Na ponad trzydzie-
stu zawodników byłem wówczas 
chyba 15. Efektem tych artyku-
łów i doniesień medialnych był 
kontakt ze mną ze strony profe-
sorów z tej kliniki. Byli pod wra-
żeniem, że w takim krótkim cza-
sie od wypadku (to był 2011 rok) 
doszedłem do takiego poziomu 
sprawności i startuję w profe-
sjonalnych (bo paraolimpijskich 
nawet nie ma w tym sporcie) za-
wodach, kiedy oni mają problem 
z przekonaniem swoich pacjen-
tów w ogóle do tego, żeby spró-
bowali siąść za kierownicą. Ich 
pacjenci twierdzili, że jeśli ktoś 
urodził się bez rąk, to ma inne od-
czucia, inną sprawność i tylko ta-
kie osoby mogą jeździć. Ja miałem 
ich przekonać, że jednak się da.

- Z tego co mówisz, to zamiast oni To-
bie, Ty pomogłeś im.

- To była właściwie umowa bar-
terowa. Ja miałem pomóc im, oni 
mnie. Ze wstępnych rozmów wy-
nikało bowiem, że może i dobrze 
radzę sobie za kółkiem, ale w ży-
ciu prywatnym nie wszystko mam 
jeszcze ogarnięte, żeby być w stu 
procentach samodzielnym. Wa-
runkiem, żeby móc podjąć lecze-
nie w tej klinice, było, że sam mu-
szę tam dotrzeć. To był dla mnie 
najbardziej stresujący moment 
od wypadku. Do tej pory, jeśli 
gdziekolwiek wyjeżdżałem, nawet 
niedaleko poza Nowy Sącz, ktoś za-
wsze był ze mną.

- A tu musisz lecieć sam i to na drugi 
koniec świata.

- I to z kilkoma przesiadkami. 
Sama podróż trwała 16 godzin. Wy-
obrażałem sobie, ile rzeczy może 
mnie spotkać. Przed wyjazdem 
ćwiczyłem wiele sytuacji, które 
mogą się wydarzyć. Czułem, że jeśli 
nie zaryzykuję, jakość mojego życia 
się nie zmieni. W Hanger pozna-
łem zupełnie odmienne podejście 
do niepełnosprawności. Przyznam, 
że będąc tam, zupełnie zapomnia-
łem, że nie mam rąk. Wróciłem zmo-
tywowany i zmobilizowany, żeby 
w stu procentach wrócić do tego, 
co kocham.

- Dziś jesteś: „Jedynym na świecie pro-
fesjonalnym kierowcą sportowym, który 
prowadzi… stopą. Posiada międzynaro-
dową licencję wyścigową FIA i z sukce-
sami rywalizuje na równych zasadach 
ze sprawnymi kierowcami w Driftingo-
wych Mistrzostwach Polski oraz ligach 
europejskich”.

- Tak, to stało się hasłem rekla-
mowym naszych działań i właści-
wie naszego brandu.

- Naszego?
- Kiedy pojawiły się międzyna-

rodowe sukcesy, pojawiły się też 
pierwsze propozycje współpracy, 
pierwsi sponsorzy, którzy dostrze-
gli potencjał moich działań. Chcąc 
jednak rozwijać swój samochód 
od strony technicznej, wiem, że je-
stem na pozycji niszowej. Mówiąc 
brutalnie, żadnej firmie nie opłaca 
się angażować tyle czasu na pro-
jekty, próby, testy, po to, by sprze-
dać produkt tylko jednej osobie i już 
na tym nie zarabiać. Stwierdziłem 
więc, że nadszedł moment na zało-
żenie firmy, stworzenie własnego 
zespołu, który się tym zajmie i bę-
dzie też jeździł ze mną na zawody. 
Dlatego mówię „naszego”.

- Wtedy też zrodził się pomysł na vlog 
„Pasja na krawędzi”?

- Przyznam, że miałem dość 
pobłażliwe nastawienie do social 
mediów. Nie czułem tego. By-
łem sfokusowany na technicz-
nych rozwiązaniach, treningu. 
Teraz wiem, że od razu trzeba 
było zakładać konta na FB, Twi-
terze czy innych portalach spo-
łecznościowych. Dziś zawodnicy 
są wręcz oceniani przez pryzmat 
zasięgów, popularności, tego, jak 
kreują swój wizerunek. Na szczę-
ście nie przespałem tego momen-
tu i spełniłem swoje kolejne ma-
rzenie o stworzeniu programu, 
w którym będę mógł testować sa-
mochody, ale jednocześnie robić 
to w ciekawy sposób. Wartością 
dodaną „Pasji na krawędzi” są wy-
wiady z inspirującymi ludźmi, nie 
tylko z pasjonatami motoryzacji.

- Vlog na tyle się spodobał, że udało Ci 
się z nim dostać do Discovery+. Sprze-
dałeś program?

- Nie sprzedałem programu. 
Pierwsze sezony nadal są dostęp-
ne na YouTubie. Z Discovery+ reali-
zujemy kolejny sezon, który można 
oglądać tylko na Playerze. Jestem 
dumny, że mój undergroundowy 
projekt urósł do rozmiarów do-
rosłego, telewizyjnego programu. 
Rozmawiałem już między innymi 
z restauratorem Mateuszem Gessle-
rem, modelką Martą Gajewską czy 
Radkiem Majdanem.

- Byłbyś dziś w tym miejscu, w którym 
jesteś, gdyby nie wypadek?

- To trudne pytanie. Czasem na-
wet sobie je zadaję. Na pewno moje 
życie związane byłoby z motory-
zacją. Pewnie bardziej skupiałbym 
się na technicznych elementach, 
bardziej angażował w serwis. Może 
wtedy nie byłoby takich projek-
tów, jak „Pasja na krawędzi”. Ale na 
pewno startowałbym w zawodach. 
Z kolegami śmiejemy się, że skoro 
w ubiegłym roku zostałem wice-
mistrzem Polski w drifcie, nie ma-
jąc rąk, to mając je, ścigałbym się, 
w jednej trzymając jeszcze hambur-
gera (śmiech).

Bartosz Ostałowski
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REKLAMA

5 lutego w piątek wieczorem zaczyna się Wolna Sobota

A w tym numerze m.in.:

Pamiętacie legendę o Wandzie, co Niemca nie chciała? To teraz 
opowiemy Wam o Lucynie, co Niemca pokochała. On ewangelik, 
ona teolog katolicki, czyli prosta recepta na udane małżeństwo. 

Przy okazji opowiemy o ewangelikach w Nowym Sączu.

Korespondencja naszego reportera z USA. Zatrzymana przez cenzurę 
(wewnętrzną) 25 lat czekała na swoją premierę. O tym, dlaczego 

kiedyś Coca-Cola atakowała umysł, a teraz atakuje… pupę.

Absolutnie elektryzujący wywiad z kierowcą I sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Nowym Sączu. Ludzie mówili 

do szefa „Pierwszy”. Wywiad w najbliższym otoczeniu wysokiego 
funkcjonariusza partii? Pachnie robotą CIA!

Ciapała, Olesiak, Habela, Szymański, czyli właśnie mija 70 lat od 
szalonego ślizgu sądeckiej czwórki bobslejowej w Cortina d’Ampezzo. 

Na olimpiadę w Dolomity pojechali… na pace ciężarówki.

O tym, jak Andrzej Bednarek dostał w wolną sobotę wymarzone M-3
 przy ul. Traugutta w Nowym Sączu. Krótko będzie. Bardzo krótko.

Równie nieobszernie, acz treściwie, przeanalizujemy najtrudniejsze 
do wymówienia nazwisko w Nowym Sączu. Już możesz rozgrzewać 

swoje narządy artykulacyjne. Lekko nie będzie.

Świętuj Wolną Sobotę z najlepszym magazynem 
na południe od linii Wisły. 

DTS - zaskoczymy Cię na każdej stronie!
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Dbasz o swój samochód i lubisz kiedy lśni 

swoim metalicznym lakierem, za który de-

aler zwykle dolicza coś do ceny? Trudno dziś 

sobie wyobrazić szybką i częstą pielęgnację 

samochodu bez łatwego dostępu do myjni.

Od ponad 15 lat coraz większą popular-

ność w naszym kraju zyskają myjnie bez-

dotykowe, które w szybki i łatwy sposób 

umożliwiają kierowcom umycie ich pojaz-

dów. Równie ważny jest fakt, że taka usłu-

ga jest znacznie tańsza od tradycyjnych 

myjni ręcznych. To sprawia, że z każdym 

rokiem rośnie liczba osób korzystających 

z myjni samoobsługowych. W odpowiedzi 

na zapotrzebowanie rynku, pojawia się tak-

że coraz więcej tego typu obiektów, już nie 

tylko w miastach, ale także w małych miej-

scowościach. Dla użytkowników to dobra 

wiadomość, ponieważ mają większy wy-

bór oraz nie muszą stać w długich kolej-

kach, szczególnie w momencie wzmo-

żonego ruchu, jak dni przedświąteczne 

czy weekendy.

Jednak z perspektywy właścicieli myjni 

sprawa wygląda zgoła inaczej. Pojawienie 

się w najbliższej okolicy konkurencyjnego 

obiektu, wiąże się ze zmniejszeniem przy-

chodów, a co za tym idzie, także spad-

kiem rentowności. Żeby ten negatywny 

trend zatrzymać, właściwym krokiem jest 

zwiększenie oferty swojego punktu. Obec-

nie większość myjni, oprócz samych sta-

nowisk myjących, oferują klientom wy-

łącznie odkurzacz samoobsługowy. To za 

mało, ponieważ klienci z każdym rokiem 

oczekują większej gamy usług, słowem – 

rosną ich wymagania.

Odpowiedzią na to są samoobsługo-

we automaty, które stanowią doskona-

łe uzupełnienie oferty myjni bezdotyko-

wych. Na setkach obiektów w całej Polsce 

pojawiły się już urządzenia sygnowane lo-

giem automatydomyjni.pl. Są to między in-

nymi dystrybutory płynu do spryskiwaczy, 

automaty do oprysku felg, nabłyszczania 

opon i elementów plastikowych, odkurza-

cze do prania tapicerki metodą tak zwanej 

suchej piany, suszarki samochodowe, au-

tomaty do pompowania kół, czy dystrybu-

tory zapachów.

Wszystkie wymienione urządzenia, uroz-

maicają ofertę myjni bezdotykowych oraz 

pozwalają zwiększyć obroty. Automaty są 

wykonane z wysokiej jakości stali nierdzew-

nej, charakteryzują się bezawaryjnością, no-

woczesnym designem oraz prostotą obsłu-

gi. Więcej informacji na stronie:

www.automatydomyjnia.pl
REKLAMA

Automaty do myjni
MATERIAŁ PROMOCYJNY
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Zimny łokieć, muzyka, uśmiech i jazda
→  Katarzyna Gajdosz-Krzak

Historia Cynobrowego Zdzicha 

R
ok 1983. ZDZISŁAW 
WÓJS dostaje infor-
macje z Polmozbytu, 
że Fiat 125p, na któ-
rego czeka w kolejce 
od kilku lat, jest poza 

ich zasięgiem. Talon na samochód 
może jednak zrealizować, nabywając 
dostępną „tylko teraz” Skodę 105L. 
Bierze bez zastanowienia. Samochód 
do dziś jeździ po sądeckich drogach.

W tamtych czasach mało kto za-
stanawiał się, czy samochód, 

który kupuje z talonu, jest w pełni 
taki, o jaki się starał. Ludzie kupowali 
nowe auta nawet z ubytkami, niedo-
kładnie w takiej specyfikacji, o jaką 
występowali. Mój dziadek czekał na 
swój przydział kilka lat. Kiedy więc 
otrzymał propozycję skody zamiast 
fiata, przyjął bez mrugnięcia okiem 
i to z wielkim zadowoleniem – opo-
wiada sądeczanin Rafał Wójs, wnuk 
wspomnianego Zdzisława.

Ze skodą dziadka był związany 
od urodzenia.

- I to dosłownie – podkreśla.
Skoda 105L trafiła do pana Zdzisła-

wa w marcu 1983 roku. Rafał przy-
szedł na świat w maju. Ze szpitala 
do domu przyjechał nie czym innym, 
jak nowym samochodem dziadka. 

- Bo rodzice nie mieli wtedy wła-
snego samochodu. Można powiedzieć, 
że to auto też już na mnie czekało 
i przeczuwało, że połączy nas silna 
więź – śmieje się Rafał.

***

Kiedy dziadek przyjeżdżał w od-
wiedziny do wnuka, ten pierw-

sze kroki (jak już nauczył się chodzić) 
kierował do samochodu, by chociaż 
przez chwilę móc z bliska popatrzeć 
na skodę, dotknąć, posiedzieć za kół-
kiem, robiąc „brrrruuum”. 

- Mogłem tak stać godzinami, wpa-
trując się w ustawione koła, oglądać 
auto z każdej strony, a gdy dziadek za-
proponował przejażdżkę na kolanach 
i możliwość kierowania, był to szczyt 

szczęścia – śmieje się Rafał. - Podob-
nie miałem, oglądając jego prawo jazdy. 
Prosiłem dziadka, by pokazywał mi ten 
dokument i oglądałem podbite pieczątki 
pod wszystkimi kategoriami, które tyl-
ko były możliwe do zrobienia. Rozpiera-
ła mnie duma do tego stopnia, że nawet 
na rodzinnych imprezach mówi-
łem przy wszystkich: „Dziadek po-
każ wujkowi, ile masz tych pieczątek 
i czym umiesz jeździć”. Członkowie ro-
dziny z nieukrywanym rozbawieniem 
odpowiadali tylko: „Wiemy, wiemy”.

Dziadek Zdzisek był zawodowym 
kierowcą – pracował w PKS-ie. Rafał 
nieraz ze swoim tatą szedł na zajezd-
nię autobusową przy ulicy Wyspiań-
skiego, by chociaż zza płotu podziwiać 
autobusy, którymi jeździł dziadek. 

- Czasami spotykaliśmy tam dziad-
ka, który zabierał mnie do środka, 
pozwalał siadać za kierownicą, przy-
ciskać multum guzików, w tym te 
najlepsze – otwierające i zamykające 
drzwi. To było ekstra. Był też mikro-
fon, do którego można było mówić. 
Do dziś, na myśl o tym, czuję radość. 
Miałem wtedy 4-5 lat– mówi Rafał.

Wspomina Jelcza PR 110 - najnow-
szy model, którym jeździł dziadek. 
Otrzymał go pod koniec lat 80., na kil-
ka lat przed emeryturą. To był właśnie 
ten autobus z drzwiami otwieranymi 
automatycznie. 

- Dziś dla mieszkańców osiedla 
Millenium byłoby to nie do wyobra-
żenia, ale na parkingu pod swoim blo-
kiem, gdzie teraz znalezienie wolnego 

miejsca graniczy z cudem, mój dzia-
dek stawiał swój autobus… Wzdłuż! 
I on tak sobie tam stał przez wie-
le godzin, czasem dni. A ja 
przez te godziny, jak tylko by-
łem u dziadków, niczym zacza-
rowany, siedziałem przyklejony 
do szyby i na niego patrzyłem, ryso-
wałem. Wyobraźnia szalała. Nawet 
dzisiaj bez problemu z pamięci od-
wzorowałbym jego profil wraz z tym 
emblematem „PR110” - opowiada.

***

Skoda dziadka na osiedlu robiła fu-
rorę – jej kolor, błysk, czechosło-

wacka marka. W tamtych czasach naj-
popularniejsze były małe i duże fiaty 
bądź polonezy. Zagraniczne auta zda-
rzały się rzadko. Zadbana hawranka, 
w dodatku o nietypowym cynobro-
wym kolorze, przyciągała kolegów. 

- O tym, że tak nazywa się ten ko-
lor, dowiedziałem się dopiero, gdy za-
cząłem remontować skodę. Cynober, 
czyli odcień koloru czerwonego wpa-
dający nieznacznie w pomarańczowy 
– wyjaśnia.

Skoda trafiła do Rafała w 2007 
roku. Dziadek zwrócił się do wnuka 
z prośbą, by pomógł mu zezłomować 
wysłużony samochód. 

- Kiedy dziadek powiedział mi, 
co ma zamiar zrobić, powiedziałem 
mu, że chyba zwariował. Jak to? Sko-
dę? Stanęły mi przed oczami dziecię-
ce lata spędzone w tym aucie i w ga-
rażu dziadka, podróże na stojąco na 

środkowej konsoli, jej niepowtarzal-
ny zapach i dźwięk silnika. Poprosi-
łem więc dziadka, że jeśli nie ma nic 
przeciwko, to ja się nią zaopiekuję. 
Zaśmiał się i próbował mnie odcią-
gnąć od tego pomysłu, tłumacząc, że 
to tylko kłopot i strata pieniędzy, że to 
już stary grat. Ale nie mogłem pozwo-
lić, by ta „czerwona strzała” trafiła na 
złom. Silnik i blacharka były wysłu-
żone, choć i tak tragedii nie było, ale 
w środku – po prostu bajka, dziadek 
bardzo o nią dbał – opowiada.

Przez kilka lat samochód stał, nie-
używany pod wiatą, aż w końcu Ra-
fał uznał, że czas, aby znów zaczął jeź-
dzić. Remont skody zajął mu kolejne 
kilka lat. Samo kompletowanie ory-
ginalnych części, które sprowadzał 
z Czech, trwało ponad dwa lata. 

- Kiedy zabrałem się za renowację, 
zapisywałem w notesie każdy ponie-
siony wydatek. Po tym, jak przekro-
czyłem 10 tys. zł, przestałem. Każdy 
bowiem racjonalnie myślący czło-
wiek, nawet nie zaczynałby tego re-
montu – postawiłby na jakiegoś bar-
dziej inwestycyjnie opłacalnego lub 
wystrzałowego youngtimera. Ta sko-
da jednak miała i nadal ma olbrzymią 
wartość sentymentalną, i tego nic nie 
jest w stanie przełożyć na pieniądze – 
Rafał mówi to zdanie nostalgicznie, ale 
z wyraźnym poczuciem dumy.

***

Z równie wielką dumą wyjechał 
skodą na ulice Nowego Sącza po 

raz pierwszy, po generalnym remon-
cie, w 2017 roku. Wtedy nadał jej imię 
Cynobrowy Zdzichu. 

- Skąd nazwa? Wiadomo – mruga 
porozumiewawczo.

Cynobrowy Zdzichu od czasu 
do czasu zagości na zlotach starych sa-
mochodów. Rafał przyznaje jednak, że 
na takich imprezach bardziej woli się 
pojawiać jako odwiedzający niż pre-
zentujący. Zdecydowanie woli prze-
jażdżki  ze „Zdzichem” po przepięknie 
poprowadzonych drogach naszych 
Beskidów. Podróżuje tak od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni, najczęściej 
ze swoimi dziećmi 8-letnią Jagódką 
i 5-letnim Jasiem. 

- Kiedy widzę, jak teraz mój syn 
podchodzi do tego samochodu, 
od razu przypomina mi się moje dzie-
ciństwo, mój dziadek – mówi Rafał.

Jasiek bowiem tak samo jak mały 
Rafał ma bzika na punkcie Cynobro-
wego Zdzicha. 

- Jak miał dwa i pół roku, wzią-
łem go do garażu, bo potrzebowałem 
coś pomajsterkować przy skodzie. 
Wyszliśmy rano, a w międzycza-
sie po paru godzinach przyszła po 
Jasia moja żona, żeby położyć go 
na drzemkę. Takiego płaczu, wyry-
wania się, gdy go odciągała od auta, 
dawno nie słyszałem – wspomina Ra-
fał. - Cały dzień, z krótką przerwą na 
sen, tak ze mną przesiedział. I w ogó-
le się nie nudził!

Rafał przyznaje, że gdy tylko czas 
pozwala i obowiązki nie wzywają, lubi 
spędzać czas ze swoim youngtimerem. 

- Uwielbiam wygodnie rozsiąść 
się w jego szerokim i miękkim fotelu, 
otoczony prostą formą wykonania, 
poczuć ten specyficzny zapach ben-
zynki, odkręcić korbką okno. Korbką! 
Rozumiesz? Zimny łokieć, muzyka, 
uśmiech i jazda… - 50-60 kilometrów 
na godzinę, przed siebie, gdziekolwiek 
– śmieje się. - Coś pięknego! Kiedy je-
stem w tym aucie, czuję, jakbym był 
w zupełnie innym świecie. Tego się 
nawet nie da opisać. Myślę, że dzia-
dek się cieszy.

Uwielbiam wygodnie rozsiąść się w jego szerokim i miękkim 
fotelu, otoczony prostą formą wykonania, poczuć ten 

specyficzny zapach benzynki, odkręcić korbką okno. Korbką! 
Rozumiesz? Zimny łokieć, muzyka, uśmiech i jazda… - 50-60 

kilometrów na godzinę, przed siebie, gdziekolwiek

Zdzisław Wójs i jego Skoda 105L Rafał Wójs z dziećmi i... dziadkową Skodą 105L
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REKLAMA

Nissan Wikar – elektryczna rewolucja
Nie ulega wątpliwości, że era samocho-

dów spalinowych dobiega końca. Wchodzimy 

w epokę pojazdów elektrycznych, które stano-

wią wygodną, oszczędną, a co najważniejsze, 

ekologiczną alternatywę tradycyjnych „spali-

nówek”. Ubiegły rok dla branży motoryzacyjnej 

był wyjątkowy pod wieloma względami. Pande-

mia spowodowała spadki sprzedaży, ale pobu-

dziła też nowe trendy wśród nabywców. Coraz 

wyraźniejszy okazał się zwrot w kierunku po-

jazdów bezemisyjnych, gdzie marka Nissan jest 

niekwestionowanym liderem. 

Czym Nissan zasłużył sobie na miano lide-

ra? Nissan to innowacyjna koncepcja ekolo-

gicznej i nowatorskiej mobilności. Łączy wi-

zjonerskie samochody elektryczne, usługi 

mobilne oraz inspirującą stylistykę, na nowo 

definiując pojęcie marki japońskiej zgodnie z 

ideą zrównoważonego rozwoju.

Flagowym modelem z ekologicznym na-

pędem jest Nissan Leaf, który w 2020 roku 

po raz trzeci został okrzyknięty najlepszym 

elektrycznym samochodem flotowym roku 

według Fleet Awards Polska. Nissan Leaf już 

od 10 lat wyznacza trendy w klasie elektrycz-

nych kompaktów. Dostępny jest w czterech 

wersjach wyposażenia i wyróżnia się nowo-

czesnym designem oraz zaawansowanymi 

technologiami. Zasięg dochodzący do 385 

km, szybkie ładowanie, baterie o pojemności 

40 kWh i 62 kWh, niskie koszty eksploatacji 

i zerowa emisja spalin sprawiają, że elektrycz-

ny Leaf to świetny wybór dla Twojej kiesze-

ni i naszej planety w cenie już od 119 000 zł. 

W najbliższej odsłonie marki pojawi się ko-

lejna generacja modelu Qashqai, który będzie 

dostępny nie tylko z silnikiem benzynowym 

1.3 DiG-T z technologią mild hybrid, ale tak-

że z debiutującym na europejskim rynku no-

wym układem napędowym e-POWER czy-

li nowatorskim i wielokrotnie nagradzanym 

hybrydowym systemem Nissana, w którym 

wykorzystano technologie znane z pionier-

skiego elektrycznego Leaf’a. Gama układów 

napędowych oferowanych w nowym Nissa-

nie Qashqai obejmuje warianty 2WD i 4WD, 

6-biegową manualną skrzynię biegów i nową 

przekładnię Xtronic CVT oraz zapewniają-

cy doskonałe wrażenia z jazdy w pełni elek-

tryczny system e-POWER.

Kolejnym nadchodzącym modelem z elek-

trycznej rodziny Nissana jest luksusowy SUV 

ARIYA z bateriami do wyboru – 63 kWh i 87 

kWh. Dzięki zastosowaniu technologii e-4OR-

CE zapewnia cichą pracę, komfort i świetne 

przyspieszenie, a także lepszy balans oraz 

właściwości jezdne. Dodatkowo e-4ORO-

CE to napęd na wszystkie koła wyposażony 

w dwa silniki elektryczne, które zapewniają 

natychmiastowy transfer mocy i pełną kon-

trolę jazdy na każdej powierzchni. 

Na zakończenie warto wspomnieć, że 

Nissan zakończył 2020 rok jako marka nu-

mer jeden w Polsce na rynku pojazdów 

elektrycznych - sprzedaż bezemisyjnych 

modeli Nissana wzrosła aż o 120 proc. 

w porównaniu do 2019 roku, co pozwoli-

ło nam powiększyć rzeszę zadowolonych 

klientów, którym nie jest obojętna ekologia 

i los naszej ziemi.

Zapraszamy do naszego salonu.
WIKAR Nowy Sącz

Węgierska 168, tel. 18 4140420

MATERIAŁ PROMOCYJNY
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Rafał Dudek - kick-bokser

Pierwsze BMW E36 kupiłem w Niemczech. Pojazd sprzedał 
mi Turek. Z kolegą, który kupił kilkanaście samochodów, 

pojechaliśmy do naszych zachodnich sąsiadów. Przy okazji za-
kupu niejako w pakiecie dostałem swoje BMW E36. Koszto-
wało mnie 1000 euro. Do tego samochodu odnoszę się z sen-
tymentem. Samochód miał otwierany dach, więc był pełny 
szpan (śmiech). Po dwóch latach sprzedałem samochód z zy-
skiem. Samochód był w dobrym stanie. Dostałem 3000 euro. 
Mogę powiedzieć, że był to mój pierwszy biznes, udany w do-
datku. Obecnie jeżdżę subaru. To taki nasz rodzinny samo-
chód. Powoli myślę o zmianie pojazdu, ale póki co subaru po-
zostaje do mojej dyspozycji.

Martyna Walter – siatkarka - pochodzi z Gorlic, od kilku 
lat mieszka w Austrii 

W Austrii można wcześniej rozpocząć kurs prawa jazdy, 
a mianowicie w wieku 15,5 roku – tzw. L17. Po kur-

sie teoretycznym zaczynają się jazdy, a następnie kursant 
otrzymuje tabliczki „L17” i musi przejechać z nimi (oczy-
wiście pod okiem uprawnionej do tego osoby, np. rodzi-
ca, który spełnia wymogi) 3000 km, a po każdym przeje-
chanym tysiącu odbywają się kolejne szkolenia. Ostatecznie 
prawo jazdy otrzymuje się w wieku 17 lat. Ja podjęłam się 
jednak tej klasycznej formy zdawania na prawo jazdy. Zapi-
sałam się na turbo kurs teoretyczny w wieku 17 lat, od razu 
wykorzystałam wszystkie 8 godzin jazdy z instruktorami, 
po czym dokupiłam tabliczki „L”, z którym mogłam jeździć 
do woli pod nadzorem osoby uprawnionej (tak samo jak 
z L17). Kiedy skończyłam 18 lat, przystąpiłam do egzaminu 
i zdałam za pierwszym razem. Bardzo się z tego cieszyłam, 
ponieważ mieszkałam poza miastem i codziennie dojazdy 

na treningi w godzinach wieczornych były wielkim utrud-
nieniem. Mogłam tym samym odciążyć mamę, która dziel-
nie przez prawie 5 lat woziła mnie na każdy trening. Nigdy 
nie zapomnę sytuacji, kiedy podczas trzeciej jazdy z instruk-
torem, z którym wcześniej jeszcze nie jechałam (w Austrii 

jeździ się z przeróżnymi instruktorami, a nie tylko z jednym 
i tym samym), zapytał się mnie, czy w tym tygodniu zda-
ję już egzamin. Nie chciał mi uwierzyć, że to dopiero moja 
trzecia godzina jazdy. Jak każdy świeżo upieczony kierow-
ca uwielbiałam jeździć samochodem i nawet po 5 latach ta 
zajawka nadal mi nie minęła. Uwielbiam jeździć w długie 
trasy, a szczególnie do rodzinnego miasta w Polsce, gdzie 
do pokonania mam niespełna 1000 km. Nie jestem jeszcze w 
stanie przejechać całej trasy sama, jednak podział wygląda 
mniej więcej tak: ja 85% trasy, mój towarzysz 15% (jeśli ma 
szczęście). Dlaczego jazda samochodem w Austrii sprawia 
mi taką przyjemność? Chyba każdemu spodobałaby się jazda 
po zaśnieżonych górskich drogach Tyrolu, a za oknami ma-
giczne widoki. Poza tym bardzo cenię sobie możliwość po-
ruszania się po autostradzie, która ułatwia mi błyskawicz-
ne dostanie się na każdy trening. Cotygodniowe wyjazdy 
na mecze od 13 lat przyzwyczaiły mnie do długich tras. Zda-
rzało się już nawet, że siedziałam za kierownicą naszego klu-
bowego transportera VW. Nie posiadam jeszcze własnego 
auta jednak Peugeot 208 mojej mamy dobrze mi służy. Tak 
samo jak Audi A3 mojego partnera, które jest moim małym 
marzeniem pierwszego samochodu.

Michał Bołoz - pięściarz walczący w wadze ciężkiej 

Przez kilka lat pracowałem w taksówkarskiej korporacji w 
Nowym Sączu. Jeździłem wtedy BMW e46. To były dobre 

czasu. Działała prężnie Wyższa Szkoła Biznesu. Studenci ba-
wili się, podróżowali, przemieszczali po klubach. Można było 
nieźle zarobić. Teraz to już nie te czasy, na taxi nie opłaca się 
jeździć. Na sam ZUS ciężko było zarobić, a co dopiero myśleć 
o odłożeniu jakiś pieniędzy. Zmuszony zostałem do przebran-
żowienia się, ale pozostałem przy samochodach. Założyłem 
firmę transportową. 

Pierwszy samochód? Golf 2. Miałem 17 lat, kiedy pojecha-
łem do Irlandii. Wszystko co zarobiłem, po przyjeździe do Pol-
ski wydałem na pierwszy samochód. Nie pamiętam dokład-
nie ile 5, może 7 tys. zł. Obecnie jeżdżę Mercedesem w211, 
a samochód o którym marzę to maybach.

REKLAMA

Czym jeżdżą sportowcy?
→  Dariusz Grzyb

Mój samochód

bezobsługowo

TANKUJ BEZPIECZNIE

Zachęcamy do korzystania z oferty kart flotowych!

Zadzwoń 18 414 44 34 lub napisz e-mail: olmaoil@olma.com.pl

ZALETY STACJI OLMAOIL:

    szybkość tankowania

     bezpieczna płatność kartą 

lub gotówką w automacie

    czynne całą dobę

    niskie ceny

    najwyższa jakość paliw

    monitoring 24h

Mysłowice, ul. Obrzeżna Północna 24 

(przy giełdzie samochodowej)

Nowy Sącz, ul. Dojazdowa 7

Rytro 541

NAJWYŻSZA JAKOŚĆ PALIW W NAJNIŻSZYCH CENACH

BEZOBSŁUGOWE STACJE PALIW

SYBKO I TANIO

Tankuj jeszcze taniej z kartą OLMA OIL

Martyna Walter
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Ford podchodzi do elektromobilności bardzo poważnie  
Ford podchodzi do elektromobilności 

bardzo poważnie. Dotyczy to zarówno 

samochodów osobowych jak i dostaw-

czych.  Począwszy od nowej generacji  

Kugi, każdy nowy model Forda dostępny 

jest obecnie w wersjach miękkiej hybrydy 

(Fiesta, Puma, Focus), hybrydy samoła-

dującej się (Mondeo, S-Max, Galaxy), hy-

brydy typu plug-in (Kuga, Custom, Explo-

rer) oraz w opcjach w pełni elektrycznych 

(Mustang Mach E, Transit).

Elegancki, przestronny, całkowicie 

nowy i zelektryfikowany Ford Kuga do-

stępny jest obecnie zarówno w wersji 

klasycznej hybrydy jak i hybrydy typu 

plug-in (PHEV), która łączy silnik elek-

tryczny zasilany akumulatorem z 2,5-li-

trowym silnikiem benzynowym. Energia 

odzyskana z hamowania również zasila 

baterię w czasie jazdy. Przy pełnym na-

ładowaniu Ford Kuga PHEV może prze-

jechać do 56 km osiągając prędkość na 

silniku elektrycznym aż do 130 km/h ko-

rzystając wyłącznie z energii elektrycz-

nej, a jego całkowity zasięg wynosi aż 

748 km.

Kolejnym przedstawicielem Forda 

w kategorii SUV jest Ford Explorer. 

Jest to jeden z największy samocho-

dów tego typu oferowanych na rynku 

europejskim. Oferuje on nowoczesny 

i wyjątkowy design, doskonałe moż-

liwości jazdy terenowej, zaawanso-

wane systemy wspomagania kierow-

cy oraz zaawansowany hybrydowy 

układ napędowy Plug-in współpracują-

cy z 3-litrowym silnikiem EcoBoost V6 

z turbodoładowaniem  zapewniając 457 

KM mocy i ponad 800 Nm momentu 

obrotowego. Silnik jest wyposażony w 

10-biegową automatyczną skrzynię bie-

gów, która zapewnia satysfakcjonującą 

dynamikę jazdy.

Nowy Ford Transit Custom to tym 

razem przedstawiciel samochodów 

dostawczych lub typu kombi, któ-

ry od zawsze słynął z wytrzymałości, 

niezawodności i funkcjonalności.  Te-

raz dostarcza jeszcze więcej zaawan-

sowanych technologii i oferuje za-

awansowane napędy hybrydowe. Ford 

Transit Custom jest dostępny z napę-

dem EcoBlue Hybrid – technologia Mild 

Hybrid, która pomaga zmniejszyć zuży-

cie paliwa i emisję spalin. Ford Transit 

Custom Plug-in Hybrid (PHEV) wyko-

rzystuje dwa oddzielne źródła napę-

du. Silnik elektryczny zasilany baterią 

zdolny do samodzielnego napędza-

nia auta, a także jednostka benzyno-

wa Ford EcoBoost o pojemności 1,0 li-

tra, ładuje baterię i znacząco zwiększa 

zasięg pojazdu. Nowy Ford Transit Cu-

stom oferuje paletę 2,0- litrowych sil-

ników wysokoprężnych Ford EcoBlue 

o mocy do 185 KM.

Przedstawicielami Forda wśród sa-

mochodów zeroemisyjnych jest w pełni 

elektryczny SUV Mustang Match E oraz 

Ford Transit 2022.

Ford Mustang Mach E ma styl, ale 

zaskakuje przede wszystkim ukła-

dem jezdnym i mocą. Zaawansowany, 

elektryczny dwusilnikowy napęd Mu-

stanga Mach E na wszystkie koła za-

pewnia nowe możliwości oraz wyjątko-

we wrażenia z jazdy. Silnik elektryczny 

na przedniej i tylnej osi zwiększa wy-

dajność i pomaga sprostać trudniej-

szym warunkom jazdy. Od 0-100 KM/H 

w mniej niż 5 sekund, z zasięgiem do 

600 km – mocny Mustang w elektrycz-

nej odsłonie, o momencie obrotowym 

do 830 Nm zdecydowanie zasługuje na 

logo z pędzącym rumakiem.

Zapraszamy wszystkich Państwa, któ-

rym bliska jest troska o naszą plane-

tę do salonów firmy Ford Wikar Nowy 

Sącz, ul. Węgierska 168, 18 414 04 14.

MATERIAŁ PROMOCYJNY
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B
artek Więcławek 
z Łukowicy zaczął 
kolekcjonować za-
bytkowe motocykle 
w bardzo młodym 
wieku, miał zaled-

wie 12 lat. Dziś ma kilkanaście 
eksponatów i cały czas pracuje nad 
tym, by powiększać i udoskonalać 
swoją kolekcję. Wszystkie pojazdy 
w jego garażu łączy jeden ważny 
szczegół – są produkcji polskiej. 
Skąd taki sentyment do rodzimej 
motoryzacji?

Ze względu na swój młody wiek 
Bartek nie mógł pamiętać wi-

doku licznych wuefemek czy wu-
esek jeżdżących po drogach. Jed-
nak jego zdaniem, motocykle 
polskiej produkcji mają w sobie coś 
wyjątkowego. - Być może chodzi o 
klimat tamtych lat. Kiedy produ-
kowano te polskie motocykle, były 
one prawdziwym luksusem, mimo 
że znacznie wyprzedzała je zagra-
niczna produkcja - wyjaśnia.

Mieszkaniec Łukowicy zawsze 
interesował się autami. Pochodzi 
też z rodziny, która pasję moto-
ryzacyjną ma we krwi. Pierwsze 
modele samochodów powstawa-
ły z kartonów, przy współpracy 
z kolegami z sąsiedztwa. Nic jed-
nak nie wskazywało na to, że Bar-
tek zostanie kolekcjonerem za-
bytkowych motocykli, a później 
także samochodów. Dziś, w wie-
ku 18 lat, jest posiadaczem kilku-
nastu egzemplarzy.

- Niektóre wiele dla mnie 
znaczą, tak jak np. Komar 2350 
z 1976 roku, od którego wszyst-
ko się zaczęło. Dostałem go na uro-
dziny od wujka. Wcześniej również 
towarzyszyła mi stara polska moto-
ryzacja. Kiedy miałem 7 lat, tata ku-
pił mi motorynkę, na której jeździ-
łem dzień i noc dookoła podwórka 

- wspomina Bartek. - Jednym z cie-
kawszych modeli jest też Ryś Wro-
cław Zakrzów, pierwszy powojenny 
motorower polski, wyprodukowa-
ny w ok. 40 tysiącach egzemplarzy. 
Kolejnym bardzo rzadkim skute-
rem jest WFM Osa M50. W War-
szawskiej Fabryce Motocykli wy-
produkowano w 1962 roku tylko 
12 tysięcy sztuk tego modelu. Dla 
porównania, w przypadku zwy-
kłej wueski B3, z linii produkcyjnej 
zjechało ponad milion sztuk. Udało 
mi się też poszerzyć moją kolekcję 
o Rometa, wueskę czy SFM Junaka 
z 1960 roku.

Bez kontaktu ze swoją pasją 
Bartek nie wyobraża sobie co-

dzienności. Nikogo z rodziny czy 
znajomych nie dziwi fakt, że spę-
dza kilka godzin dziennie w ga-
rażu. Nie zawsze jednak spotykał 
się z akceptacją. Początkowo reak-
cją na nietypową pasję 12-letnie-
go chłopca było niezrozumienie.

- Na początku rodzice patrzy-
li niechętnie na powiększającą się 
kolekcję. Kiedy pojawił się trzeci 
motor, zaczynało brakować miej-
sca w garażu. W końcu jednak ro-
dzice zrozumieli, że traktuję to 
zainteresowanie poważnie i teraz 
mnie wspierają. Oryginalna pa-
sja od początku budziła też mie-
szane uczucia w otoczeniu zna-
jomych Bartka, i tak jest do dziś. 
- Reakcje są różne. Jedni się śmie-
ją, a innym się to bardzo podoba 
– przyznaje.

Renowacja starych pojazdów 
to czasochłonna praca, ale dają-
ca satysfakcję. Żeby samodziel-
nie móc odnawiać swoje zbio-
ry, pokrywać je odpowiednimi 
lakierami i uzupełniać o ory-
ginalne części, młody miłośnik 
polskiej myśli motoryzacyjnej 
musiał zdobyć bardzo rozległą 

wiedzę. Do dziś błyskawicznie 
pochłania wszelkie dostępne tre-
ści dotyczące jego podopiecz-
nych z garażu. - Wiedzę zdoby-
wałem spędzając tysiące godzin 
na czytaniu książek, przeszu-
kiwaniu portali i na dyskusjach 
na forach internetowych – za-
znacza nasz rozmówca, który 
przyznaje także, że na bieżąco 
śledzi aukcje internetowe do-
tyczące polskich zabytkowych 
pojazdów. Należy też do grupy 

BeskidMoto, która zrzesza osoby 
o podobnych zainteresowaniach.

Od jakiegoś czasu miejsca w gara-
żu Bartka znowu zaczyna brako-

wać, odkąd powiększył swoje zbiory 
o 3 samochody z PRL-owskim rodo-
wodem. Dwa z nich przeszły renowa-
cję, jeszcze zanim ich właściciel zdał 
egzamin na prawo jazdy. Odnawianie 
aut również sprawia mu wiele frajdy.

- Moim pierwszym samo-
chodem była Syrena 105 z 1980 

roku. W zbiorach mam też duże-
go Fiata 125p z 1980 roku, jesz-
cze na licencji, a także Fiata 126p 
z 1976 roku, czyli z pierwszych 
lat produkcji.

W przyszłości Bartek chce zało-
żyć muzeum. Lubi dzielić się swo-
ją wiedzą i chętnie opowiada cie-
kawostki o każdym z posiadanych 
modeli. Jest też przekonany, że 
zwiąże przyszłość z motoryzacją. 
- To coś więcej niż pasja. To część 
mojego życia - podsumowuje.

REKLAMA

Zaczyna brakować miejsca w garażu

→  Krystyna Pasek

Młody kolekcjoner

 Bartek Więcławek
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P
oznali się przy okazji 
zlotów pojazdów re-
tro, organizowanych 
co roku w Miastecz-
ku Galicyjskim w No-
wym Sączu. Połączyła 

ich wspólna pasja - zamiłowanie do 
retromotoryzacji. Dziś tworzą grupę 
24 osób pozytywnie zakręconych na 
punkcie zabytkowych samochodów 
i motocykli. Działają jako Stowarzy-
szenie Miłośników Pojazdów Zabyt-
kowych Galicya.   

Początki ich działalności były spon-
taniczne. Pomysł zawiązania klu-

bu zrodził się wśród uczestników zlo-
tu w Miasteczku Galicyjskim. 

- Poznałem wtedy mnóstwo cie-
kawych kolegów, tak samo jak ja za-
kochanych w zabytkowych pojazdach 
- wyjaśnia prezes stowarzyszenia Pa-
weł Tokarz. - Rozmawialiśmy na róż-
ne tematy i padł pomysł, by stworzyć 
stowarzyszenie. Jakoś na jesieni 2019 
roku było pierwsze nieformalne spo-
tkanie, na którym ustalaliśmy szcze-
góły. Oficjalnie działamy od 31 stycz-
nia 2020 roku. Myślałem, że będzie 
nas może pięć, sześć osób, a zebra-
ło się dwadzieścia. Takie były nasze 
początki. Niektórzy się wykruszy-
li, doszły też nowe osoby. Teraz jest 
nas dwudziestu czterech - mówi Pa-
weł Tokarz. Sam posiada Rovera Mini, 
Rovera 216 Cabrio i Peugeota 504, pry-
watnie jest właścicielem firmy Auto-
-Retro, zajmującej się odrestaurowy-
waniem samochodów.

Wiceprezesem Stowarzyszenia Mi-
łośników Pojazdów Zabytkowych Ga-
licya jest natomiast Marek Janczak, 
inżynier, który własnoręcznie odbu-
dował kilka zabytkowych motocy-
kli, w tym legendarnego Sokoła 600 
i Drescha z 1929 roku (więcej o nim na 
str. 25). Sekretarzem stowarzyszenia 
jest Marian Niemiec. Funkcję skarb-
nika pełni zaś Marek Limanówka - 
z wykształcenia inżynier robotyki, 

z zamiłowania motocyklista, zako-
chany w podróżach na swoim dwu-
kołowym rumaku. Pan Marek jest 
prawdziwym pasjonatem niemieckiej 
motoryzacji, posiadającym pojazdy 
Wartburg 353, Mercedes-Benz w-12 
oraz Mercedes-Benz w-124 coupe. 
W zarządzie Stowarzyszenia jest tak-
że Piotr Tengowski - miłośnik starych 
motocykli oraz historii Nowego Sącza.

***

Dlaczego Stowarzyszenie ma w na-
zwie słowo „Galicya”? 

- Galicja jest takim naszym wy-
znacznikiem. Nie chcemy zamykać się 
tylko w Nowym Sączu, ale wychodzić 
dalej, jesteśmy otwarci na wszystkich 
miłośników kochających stare samo-
chody. Obecnie w naszych szeregach 
są osoby z Nowego Sącza, Starego Są-
cza, Grybowa i Limanowej. Nie ukry-
wam, że współpracujemy z podobny-
mi klubami w Tarnowie. Na ostatnim 
zlocie byli także obecni miłośnicy 
z Brzeska i Iwonicza. Chcemy łączyć 
się z różnymi ludźmi, bo Galicja hi-
storycznie była bardzo rozległą kra-
iną - wyjaśnia Paweł Tokarz. 

W „galicyjskim” gronie miłośni-
ków samochodowych klasyków prze-
ważają mężczyźni.  

- Nasze kochane, wspaniałe panie 
są naszą ozdobą ale także bardzo nas 
wspierają w naszych działaniach. Nie 
ukrywam, że gdy robimy jakieś wy-
cieczki czy przejażdżki, to zapraszamy 
nasze żony i dziewczyny, a te chętnie 
z nami jeżdżą, ale do stowarzyszenia 
nie należą. No cóż, nasza pasja to sa-
mochody, a to raczej męskie zajęcie, 
mimo że oczywiście zdarzają się wy-
jątki - mówi pan Paweł. 

***

Stowarzyszenie tworzą nie tyl-
ko osoby zawodowo związane 

z motoryzacją. 
- Są członkowie, którzy żyją z mo-

toryzacji, sam zaliczam się do takiego 

grona. Mamy jednak w swoich sze-
regach ludzi pracujących w budow-
nictwie, w wykończeniach wnętrz, 
mamy handlowców, właścicieli firm 
budowlanych czy montażowych. Łą-
czy nas jednak smykałka do zabyt-
kowych samochodów i każdy z nas 
we własnym zakresie coś tam sobie 
przy swoich autkach robi. 

Paweł Tokarz tłumaczy, że z mi-
łością do starych samochodów trze-
ba się urodzić.

- Jeszcze jak samochody miał mój 
tato, to jako dziecko już się nimi inte-
resowałem. Bardzo wcześnie złapałem 
motoryzacyjnego bakcyla. Zabytkowe 
samochody podobały mi się zawsze, 
bo już ich na ulicach nie ma. Niektó-
rzy wyrzucali je na złom. Sam pamię-
tam, jak stare fiaty czy syrenki plątały się 
po złomach i nikt na nie chciał patrzeć. 
W latach 90. był boom, bo spłynęły 
do nas z Zachodu samochody dużo lep-
sze technicznie. Syrenki i fiaty odeszły 
w niepamięć - wspomina Paweł Tokarz. 

Obecnie takie samochody są na 
wszystkie sposoby poszukiwane 
i wyszukiwane, płaci się za nie krocie. 
- A kiedyś po prostu gniły gdzieś 
w krzakach czy lądowały na 
złomowisku. 

Najstarszy pojazd w stowarzysze-
niu to motocykl wiceprezesa Marka 
Janczaka, model Dresch z 1929 roku, 
o pojemności 350 silnika litrów. 

- Nasz kolega Krzysiek z Li-
manowej ma fiata, jest zakochany 

w pojazdach włoskich. Dużo mamy 
samochodów z lat 60., 70. i 80. XX 
wieku. Dla każdego z nas jego pojazd 
jest prawdziwą perełką.

***

Miłośnicy ze Stowarzyszenia Ga-
licyja w poszukiwaniu samo-

chodów głównie buszują w sieci i wy-
mieniają się zdobytymi informacjami.  

- Internet to dobra droga do zdo-
bycia informacji o możliwości kupna 
zabytkowego samochodu. Korzysta-
my z różnych portali internatowych, 
sam kupiłem tak cztery auta. 

W Austrii kupiłem dwa samo-
chody, odsprzedałem je potem ko-
legom, bo ile można mieć własnych 
aut – śmieje się Tokarz.

W stowarzyszeniu są jed-
nak osoby, którzy mają po 5, 6, 
samochodów. 

- To jest po prostu choroba, na-
łóg - mówi pan Paweł.

***

W tym roku wiele planów miło-
śników retro motoryzacji po-

krzyżowała pandemia koronawirusa. 
Obostrzenia i reżim sanitarny unie-
możliwiły między innymi motoryza-
cyjne otwarcie sezonu. 

- Na szczęście 20 września udało 
się zorganizować XII Zlot Zabytko-
wych Pojazdów w Miasteczku Ga-
licyjskim. Byli praktycznie wszy-
scy nasi członkowie, mocno się 

zaangażowali. 11 listopada zorga-
nizowaliśmy także taki patriotycz-
ny przejazd ulicami Nowego Sącza, 
z okazji Narodowego Święta Niepod-
ległości. Było około 30 aut. Mam na-
dzieję, że takie przejazdy wejdą nam 
w krew i staną się naszą tradycją - 
podkreśla Paweł Tokarz. 

Gdy minie pandemia koronawiru-
sa, Stowarzyszenie Miłośników Po-
jazdów Zabytkowych Galicya chcia-
łoby wraz z grupą Youngtimer Nowy 
Sącz zorganizować otwarcie sezonu.

- Ruszamy, jak tylko będzie moż-
liwość spotykania się i organizacji 
imprez, może w kwietniu, w maju. 
Chcemy także zwiedzić Prywat-
ne Muzeum Motoryzacji i Techniki 
w Otrębusach koło Warszawy, pro-
wadzone przez Joannę i Zbigniewa 
Mikiciuków, rodziców dziennikarza 
motoryzacyjnego z TVN Turbo Patry-
ka Mikiciuka.

Prezes Stowarzyszenia Galicya Pa-
weł Tokarz zachęca do wstąpienia 
w ich szeregi. Aby dołączyć do grona 
miłośników zabytkowych pojazdów, 
trzeba posiadać minimum 30-let-
ni samochód lub unikatowy, mało 
seryjny pojazd, którego wyprodu-
kowano na przykład tylko kilkaset 
sztuk. 

- Wstępna selekcja oczywiście 
jest, ponieważ chcemy przyjmować 
ludzi z fajnymi, zadbanymi autami, 
prawdziwymi perełkami - dodaje 
Paweł Tokarz.

Bo ile można mieć 
własnych aut

→  Agnieszka Małecka

Retromotoryzacja

REKLAMA

Stowarzyszenia Miłośników Pojazdów Zabytkowych „Galicya”
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N
iestety, produ-
centom pojaz-
dów już od daw-
na nie zależy na 
tym, aby auta słu-
żyły jak najdłużej. 

Wręcz przeciwnie! Pojazdy pro-
jektowane są w ten sposób, żeby 
„w miarę” nie psuły się w czasie, 
kiedy objęte są gwarancją produ-
centa, a później niestety różnie to 
bywa… O ile usterki mechaniczne 
zazwyczaj można łatwo naprawić, 
to naprawy blacharskie związa-
ne z korozją są kosztowne, czaso-
chłonne i trwale ingerują w struk-
turę pojazdu. Benzyną dolaną do 
ognia jest tutaj sól, wysypywana 
zimą na drogi w ogromnych ilo-
ściach. Znacznie przyspiesza ona 
proces korozji elementów podwo-
zia i karoserii. Obecnie praktycznie 
wszystkie marki aut mają problem 
z korozją – jedne większy inne 
mniejszy, a widok zardzewiałego 
podwozia w 3-letnim pojeździe jest 
niestety normą. Na szczęście jest na 
to sposób! Jeżeli chcesz zabezpie-
czyć swoją inwestycję przed rdzą 
i cieszyć się z jazdy przez cały rok, 
nie obawiając się o pogorszenie sta-
nu technicznego twojego auta, po-
znaj zabezpieczenia antykorozyjne 
firmy Krown!

Metoda zabezpieczeń antyko-
rozyjnych stosowanych przez 

firmę Krown Polska jest inna niż 
dotychczas najbardziej popularne 
na naszym rynku środki, takie jak 
różnego rodzaju woski, podkłady 
i farby antykorozyjne, czy czarne 
powłoki stosowane w latach dzie-
więćdziesiątych - tak zwane „bi-
texy” czy „baranki”.  Nie jest to 
jednak żadna nowość, jak wielu 
mogłoby pomyśleć. Krown dzia-
ła z powodzeniem od ponad 30 lat, 
głównie w Kanadzie i USA, ale też w 
wielu krajach Europy i świata. Pol-
skie przedstawicielstwo firmy zo-
stało założone w 2016 roku i prężnie 
się rozwija. Obecnie z usług firmy 
można skorzystać już w pięciu au-
toryzowanych serwisach, które zaj-
mują się wyłącznie zabezpieczenia-
mi antykorozyjnymi. Mieszczą się 
one w Warszawie, Poznaniu, No-
wym Sączui Radomiu. 

Środek Krown T40 wykorzysty-
wany do zabezpieczeń antyko-

rozyjnych charakteryzuje się prze-
źroczystością, a jeśli chodzi o jego 
konsystencje i barwę, najlepiej po-
równać go do zagęszczonego ole-
ju silnikowego. Tworzy on bez-
barwną powłokę, co ma ogromne 
znaczenie, ponieważ nie zmienia 
oryginalnego wyglądu podwozia 
i elementów zawieszenia, dzięki cze-
mu można nim zabezpieczać rów-
nież auta objęte gwarancją producen-
ta, nie tracąc jej. W przeciwieństwie 

do tradycyjnych „smolistych” środ-
ków, które wcześniej czy później 
pękają, kruszą się i chłoną wil-
goć jak gąbka, która uwięziona 
i ukryta pod czarną powłoką czę-
sto przyspiesza jeszcze rozwój ko-
rozji, środki Krown wypierają wil-
goć, a dzięki silnym właściwościom 
penetrującym docierają do wszyst-
kich zakamarków, skutecznie ha-
mując dalszy rozwój korozji. Za spra-
wą smarujących właściwości środka 
oprócz samej płyty podwoziowej za-
bezpieczane są również elementy za-
wieszenia, przewody hamulcowe, jak 
i wszystkie śruby oraz nakrętki, co za-
pobiega ich korodowaniu, zapiekaniu 
i urywaniu się podczas prac serwi-
sowych. W rezultacie skraca to czas 
i koszt serwisowania pojazdu.

Kompletne zabezpieczenie an-
tykorozyjne według tej kana-

dyjskiej technologii oprócz samego 
podwozia obejmuje również kon-
serwację profili zamkniętych ka-
roserii „od środka” w tym takich 
elementów jak progi, drzwi, błot-
niki, klapa bagażnika oraz maska. 
Dodatkowo zabezpieczane są rów-
nież newralgiczne elementy nara-
żone na korozję w komorze silnika 
i kielichy amortyzatorów. Dzię-
ki temu, że środek ma właściwo-
ści dielektryczne i nie przewodzi 
prądu, technicy Krown konser-
wują również narażone na korozję 

złącza elektryczne i klemy akumu-
latora, co wydłuża ich żywotności 
oraz ogranicza awarie spowodowa-
ne korozją i spięciami w instalacji 
elektrycznej.

Środek Krown T40 może być apli-
kowany zarówno na auta nowe, wol-
ne od korozji, jak i na te, na których 
rdza się już pojawiła. Dzięki zawar-
tości inhibitorów korozji środek ha-
muje jej dalszy rozwój. Czas wy-
konywania usługi to ok. 3 godz. Po 
wszystkim każde auto jest ręcznie 
myte i gotowe do jazdy oddawane w 
ręce klienta. Koszt kompletnego za-
bezpieczenia antykorozyjnego obej-
mującego konserwacje podwozia i 

profili zamkniętych dla auta średniej 
wielkości to 770zł. 

Nowosądecki odział kanadyjskiej 
firmy Krown mieści się na te-

renie Wyższej Szkoły Biznesu przy 
ul. Zielonej 27d. Kierownik serwisu 
Zygmunt zaprasza wszystkich za-
interesowanych wykonaniem usłu-
gi na darmowe oględziny podwozia 
auta na podnośniku. Więcej szczegó-
łowych informacji odnośnie proce-
su zabezpieczenia jak i relację wideo 
z jego przebiegu znajdziecie Państwo 
na stronie internetowej polskiego od-
działu firmy: www.krown.pl

(RED)

REKLAMA

Z ziemi kanadyjskiej do Polski!

Krown to kanadyjska firma z ponad 30-letnią 
tradycją, specjalizująca się w zabezpieczeniach 

antykorozyjnych pojazdów.

MATERIAŁ PROMOCYJNY
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Nie przywiązuję się do moich maszyn
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak

Konstruktor

Rozmowa z MARKIEM JANCZAKIEM, 
byłym wójtem Łabowej, pasjonatem 

zabytkowych motocykli, konstruktorem 
pojazdów 

- Po wyborach samorządowych, kiedy przestał Pan 
być wójtem Łabowej, oddał się Pan bezgranicznie 
swojej motoryzacyjnej pasji?

- Jakiś czas zmagałem się ze zdrowotny-
mi problemami. Niemniej później wróciłem 
do pracy w zakładzie mechanicznym, który 
prowadzę z synem. Z czegoś w końcu trze-
ba żyć. Obsługujemy głównie stolarnie, tar-
taki, dorabiając dla nich części…

- Ale ja nie o pracę pytam, a Pana pasję do starych 
motocykli, do konstruowania własnych pojazdów.

- Jedno z drugim się wiąże. Gdybym nie 
rozwinął kiedyś swojego zakładu mecha-
nicznego, nie miałbym możliwości rekon-
struowania tak pojazdów, jak mogę to ro-
bić teraz.

- Głośno zrobiło się o Panu ponad pięć lat temu, 
kiedy zrekonstruował Pan czołg z okresu II wojny 
światowej, a później skonstruował Elektrynkę, czy-
li samochód napędzany silnikiem elektrycznym. 
Czym teraz może się Pan pochwalić?

- Zanim powiem, co teraz, to może warto 
opowiedzieć, co stało się z tymi pojazdami.

- Co zatem się z nimi stało?
- Jeśli chodzi o czołg, to w pewnym mo-

mencie stał on się dla mnie bardzo proble-
matyczny. Byłem zapraszany z nim na różne 
rekonstrukcje historyczne, pokazy. Zwy-
czajnie zaczęło mi przez to brakować cza-
su. Wówczas odezwał się do mnie człowiek 
z Sosnowca, który ma własne muzeum mili-
tarne. Ja ten czołg mu po prostu sprzedałem.

- Aż mam ochotę zapytać, po ile dziś chodzą 
czołgi?

- (Śmiech) Odpowiem - po kosztach. 
Ten czołg ważył dwie i pół tony, więc tro-
chę materiału na niego zużyłem. Sprzeda-
jąc go, nie zrobiłem jednak interesu życia. 

Gdybym dziś miał robić go od nowa, wy-
ceniłbym go na około 200 tysięcy złotych. 
Ale tyle to nie wziąłem.

- A Elektrynka? Udało się opatentować jej silnik?
- W Polsce, żeby cokolwiek opatentować, 

trzeba przejść drogę przez mękę, mieć dobre 
układy i współpracować z jakąś uczelnią. Ge-
neralnie wygląda to tak, że uczelnia patentuje, 
a wynalazca i tak jest gdzieś na szarym końcu. 
Mój silnik był na tyle dobry, żeby poruszać sa-
mochodem, ale niestety nie mogę go produko-
wać, bo nie przeszedł prób doświadczalnych. 
Nie potrafię powiedzieć, ile ten silnik będzie 
pracował – miesiąc, rok, a może 10 lat...

- Ale Pańska Elektrynka ma się dobrze i jeździ?
- Cały czas. W ogóle to powstały trzy. Jed-

na jest w firmie Volpex, drugą wykorzystu-
jemy w naszym zakładzie, trzecia niebawem 
trafi do jednej z restauratorek w Muszynie.

- Udało się te pojazdy zarejestrować?
- Zgodnie z naszym prawem, jeżeli pojazd 

nie przekracza 25 km/h, jest zasilany silnikiem 
elektrycznym, który nie ma większej mocy 
niż 4 kW i nie przekracza 400 kg, to nie trzeba 
go rejestrować i nie trzeba mieć prawa jazdy, 
żeby móc go prowadzić. Elektrynka na szczę-
ście mieści się w tych parametrach. Ale gorzej 
już z tymi pojazdami, które nie spełniają tych 
wymogów. W Polsce zmieniły się przepisy i już 
pojazdu typu SAM nie można zarejestrować. 

- Co w takiej sytuacji?
- Trzeba kombinować. Na szczęście za są-

siednią granicą, na Słowacji, to nie problem.

- To proszę w końcu opowiedzieć, co nowego Pan 
konstruuje?

- Robię kilka rzeczy naraz. Proszę zoba-
czyć na to zdjęcie. To motocykl, mojego wła-
snego projektu.

- Z głową kaczki na przodzie. Skąd ten pomysł?
- Wszystkie części do tego motocykla 

zrobiłem sam, tylko dałem gotowy silnik 

citroena 2 cv. A ponieważ potocznie na ten 
samochód mówi się kaczka, stąd ta głowa. 
Rok temu skończyłem restaurację motocykla 
z 1929 roku. Kupiłem go w Leżajsku. To mo-
del francuski, nazywa się Dersch. Zacząłem 
też robić motocykl ciężarowy motto guzzi 
z lat 50. Może przewozić ładunki o masie 1,5 
tony i jest z wywrotką.

- Ile już Pan odrestaurował zabytkowych pojaz-
dów bądź zrobił ich repliki?

- Myślę, że 50 motocykli spokojnie bym 
się doliczył.

- A zabytkowych samochodów?
- Zrobiłem dwie repliki zabytkowego 

pojazdu z lat 30. To w ogóle ciekawa histo-
ria. 20 lat temu przyjechali do mnie znajo-
mi z Zakopanego, mówiąc, że mają problem 
z samochodem marki Aero 1000 - ładny ka-
briolecik, produkcji czechosłowackiej. Miał 
uszkodzony silnik, więc oni chcieli zastąpić 
go silnikiem syrenki. Problem w tym, że gdy 
go włożyli, silnik pracował w odwrotnym 
kierunku. Miałem się tym zająć. Tymczasem 
skończyło się na tym, że wykonałem dwie 
repliki tego samochodu, a oryginał z zepsu-
tym silnikiem trafił ostatecznie do mnie.  
Jeden z tych samochodów został sprzedany 
do Włoch i z tego, co wiem, jego właściciel, 
starszy pan (a rozmawiałem z nim jakieś trzy 
lata temu) nadal pokonuje nim niewielki dy-
stans na trasie do morza. Ja natomiast dopie-
ro teraz mam zamiar zabrać się za odrestau-
rowanie swojego kabrioletu. 20 lat temu nie 
było to możliwe, ale dziś już wiem, jak na-
prawić ten silnik.

- Łatwo się Panu rozstać ze zrekonstruowanymi 
czy odrestaurowanymi pojazdami?

- Kiedyś mówiłem, że nigdy, żadnego 
nie sprzedam. Skończyło się na tym, że ro-
bię jakiś pojazd, sprzedaję i zaraz kupuję 
coś nowego, co mogę odrestaurować. Nie 
przywiązuję się do moich maszyn. Naj-
bardziej mnie bowiem cieszy samo ich 
remontowanie.
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MATERIAŁ WŁASNY MOK

Miejski Ośrodek Kultury w Nowym Sączu wcho-

dzi w nowy rok przygotowany bardzo solidnie, i 

chociaż patrząc z zewnątrz mogłoby się wyda-

wać, że niewiele się w nim zmienia, to każdy kto 

wszedł pod koniec roku do siedziby MOK zasko-

czony jest licznymi zmianami jakie na przestrzeni 

zaledwie pół roku zaszły na wielu płaszczyznach 

działania tego uznanego w okolicy bliższej i dal-

szej ośrodka kultury.

 

Po przygotowaniach do Sądeckiej Jesieni 

Kulturalnej, zorganizowanej w iście sprinter-

skim stylu bo zaledwie w ciągu 3 miesięcy, wy-

łącznie siłami pracowników MOK-u, przyszedł 

czas na smutną konstatację, , że mimo ogro-

mu pracy tak wielka impreza, na którą miało 

złożyć się 40 spektakli i 14 koncertów w wyko-

naniu plejady gwiazd, jednak się nie odbędzie. 

Ale nic to, jak mawiał Pan Wołodyjowski, działa-

my dalej. Skoro nie możemy zapraszać miesz-

kańców Sądecczyzny na spektakle, koncerty 

i inne wydarzenia kulturalne, staramy się wy-

korzystać jak najlepiej „covidowy” czas i MOK 

zmienia się w jednej chwili w tętniący gwarem 

teren działań technicznych. Remonty, malowa-

nie sal, adaptacja infrastruktury teletechnicznej 

do aktualnych wymogów, optymalizacja sieci 

Internet i Ethernet, dostosowanie struktury in-

formatycznej do zasad RODO i bezpieczeń-

stwa gromadzonych i przechowywanych da-

nych, optymalizacja stanowisk pracowniczych 

pod względem ergonomii i bezpieczeństwa, 

a co najważniejsze wyposażenie miejsc pracy 

w legalne oprogramowanie, którego do nie-

dawna próżno było szukać w całym MOK-u. 

Co ważne, wszystkie, nawet bardziej skom-

plikowane działania remontowe, takie jak li-

kwidacja i zabezpieczenie nieszczelności da-

chu przed wlewającą się do wnętrza wodą 

(sic!) zostały wykonane, co jest na pozór nie 

do uwierzenia, bez korzystania z usług firm 

zewnętrznych. Ta sama ekipa pracowników 

zmieniła system ekspozycji obrazów i wyre-

montowała galerię w foyer Sali Widowiskowej, 

a także wykonała niełatwą pracę nad przygo-

towaniem Sali Kameralnej i zapewnieniem jej 

funkcjonalności, do jakiej w zamyśle architek-

ta była przeznaczona. Przez ponad kilkana-

ście lat to piękne pomieszczenie było eksplo-

atowane na 10 procent swoich możliwości ze 

względu na niedokończoną i wadliwą infra-

strukturę techniczną. Jej charakter sprowadzał 

się do okazjonalnego miejsca spotkań i zaple-

cza kulinarnego dla organizowanych bankie-

tów. Trochę pracy, pomysłów i zaangażowania 

oraz niewielkiego wkładu finansowego, ponie-

waż większość sprzętu oświetleniowego leża-

ła w nierozpakowanych pudłach w piwnicach 

ośrodka, i mamy w pełni funkcjonalną, kame-

ralną salę teatralną z kompletnym system na-

głośnienia, oświetlenia oraz nowego punktu 

WiFi dla potrzeb realizacji on line. 

Równolegle do działań remontowo-admi-

nistracyjnych trwały działania w sferze pro-

gramowej. Pomimo utrudnień zrealizowano 

i przygotowano kilka premier w wykonaniu Te-

atru Robotniczego im. Bolesława Barbackiego, 

działającym bez przerwy przy Miejskim Ośrod-

ku Kultury, grupy Cudoki -Szuroki, reaktywo-

wano Teatr Lalek TEN z przygotowaną i cze-

kającą w blokach startowych premierą „Kota 

w Butach” i wykonano mnóstwo działań, aby 

w tym trudnym okresie, na miarę bardzo ogra-

niczonych możliwości, nie pozbawiać ludzi 

kontaktu  z kulturą. Inwestycje w sprzęt do na-

grań i streamingu znacząco zwiększyły moż-

liwości usługowe i funkcjonalne MOK. Dzięki 

temu możemy obecnie realizować koncerty 

on line, również jako usługi dla podmiotów ze-

wnętrznych, dywersyfikując ryzyko rosnących 

kosztów działalności. Reasumując, można po-

wiedzieć z całą odpowiedzialnością, że czas 

pandemii dla MOK to czas największych inwe-

stycji organizacyjnych, strukturalnych i progra-

mowych od dobrych kilku lat. Jest tylko jedno 

„ale”. Nie wiemy kiedy wszyscy chętni będą 

mogli skorzystać z tak atrakcyjnego menu ja-

kie dla nich przygotowaliśmy. 

Na koniec jeszcze jedna niespodzianka – 

pomimo ogromu wydatków na usunięcie wie-

loletnich nieprawidłowości i aktualizację oto-

czenia pracy i jej warunków do wymogów 

prawnych, dzięki systemowi pracy i rozsądne-

mu gospodarowaniu środkami, a także dzię-

ki zrozumieniu dla potrzeb kulturalnych miasta 

przez prezydenta Ludomira Handzla,  udało się 

przekazać 100 000 zł dla podobnych potrzeb 

Nowosądeckiej Małej Galerii gdzie trwa obec-

nie kapitalny remont. Ale o tym w następnym 

odcinku. A dzisiaj MOK i Mała Galeria życzą 

wszystkim cierpliwości w nowym roku i opty-

mizmu, bo wszystko kiedyś mija, więc i pan-

demia nie oprze się upływowi czasu. 

DYREKTOR BENEDYKT JULIUSZ POLAŃSKI

Czas pandemii to czas inwestycji
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